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Na skutek licznych listów wyrażających życzenie przedłużenia konkursu — redakcje „Głosu Nauczyciel­

skiego" i „Głosu Pracy" komunikują, iż termin składania prac konkursowych przedłużony został do 1 lipca br.

PROLETARIUSZE
WSZYSTKICH KRA

"ST T STANOWIONE 32 lata temu, Jako 
UJ dzień mobilizacji mas chłopskich do 

walki z ustrojem kapitalistyczno- 
obszarniezym, do walki o pełnię praw po­
litycznych i społecznych, dziś zmieniło 
całkowicie swój charakter. Dziś nie ist­
nieje już problem walki z wyzyskiem i 
nędzą, w Polsce Ludowej wieś uzyskała 
pełne prawa społeczne i polityczne oraz 
fnożliwość jak najpełniejszego rozwToju 
gospodarczego.

Powiązały się wsie między sobą 1 z 
miastem gęstą siecią nowo zbudowanych 
dróg. Jaśniej stało się w domach chłop­
skich od żarówek elektrycznych i jaśniej 
od nowych szkół, świetlic i domów lu­
dowych. Wraz z rozbudową przemysłu, 
transportu i usług zamyka się zly okres 
wsi zabitej deskami, izolowanej od świa­
ta postępu i kultury. Coraz powszechniej 
praca rolnika opiera się na wiedzy zawo­
dowej, uzyskanej w szkole rolniczej i na 
kursach, uzupełnianej dzięki upowszech­
nianiu czytelnictwa prasy i książek, roz­
wojowi radiofonii i telewizji. Wzbogaca 
też chłopów bezpośredni kontakt z coraz 
liczniejszą inteligencją wiejską — nau­
czycielstwem, agronomami, lekarzami, 
pracownikami rad narodowych, którzy 
stanowią dziś nie elitę wyobcowaną ze śro­
dowiska chłopskiego, lecz nieodłączną 
częśc wiejskiej społeczności.

Państwo przychodzi rolnictwu z coraz 
wydatniejszą pomocą. Na inwestycje w 
rolnictwie przeznaczono w planie 6-letnim 
32,1 mld złotych, w ubiegłym planie 5-let- 
nim — 50,8 mld złotych, a w obecnej 
pięciolatce przewiduje się aż 116 mld 
złotych. Ponadto w innych działach gospo­
darki narodowej poważne kwoty idą na

mających bogate tradycje walk chłopskich 
i wyzwoleńczych. Centralne uroczystości 
odbędą się w dniu 1 czerwca w Wyższej 
Szkole Rolniczej w Olsztynie.

Z okazji Święta Ludowego liczne koła 
ZSL, organizacje partyjne i koła ZMW 
podejmują zobowiązania produkcyjne i 
inicjują czyny społeczne (budowę dróg, 
szkół, domów nauczyciela, boisk sporto­
wych, domów kultury, porządkowanie 
wsi i osiedli itp.).

Nauczyciel swą codzienną pracą zawo­
dową i społeczną przyczynia się do suk­
cesów wsi. On jest często inicjatorem i 
inspiratorem wielu poczynań gospodar­
czych. Przede wszystkim jednak jego pra­
ca w środowisku koncentruje się na spra­
wach oświaty i kultury, rozwoju szkol­
nictwa rolniczego, uniwersytetów ludo­
wych, placówek kulturalno-oświatowych, 
bibliotek, świetlic, zespołów artystycznych. 
Działalność nauczyciela nastawiona jest 
na przyspieszenie rozwoju postępu tech­
nicznego, zacierania różnic między wsią 
a miastem. Gdyby chcieć liczbami — któ­
re zresztą nie obrazują ogromu wysiłku — 
zilustrować powiązania nauczycieli ze śro­
dowiskiem, ich udział w życiu politycz­
nym i społeczno-gospodarczym — to wy­
starczy chyba wspomriiee dla przykładu, 
że ponad 13 tysięcy nauczycieli działa w 
ZSL, ponad 18 tysięcy w ZMW, ponad 
5 tysięcy pracuje w kółkach rolniczych, 
a powyżej 45 tysięcy kolegów prowadzi 
systematyczną działalność kulturalno-oś­
wiatową w środowisku.

I dlatego Święto Ludowe jest również 
świętem nauczyciela.
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W
 POPRZEDNIM numerze „Gło­
su” dr K. Kuligowska pisała 
ogólnie o kursach wakacyj­
nych. Artykuł niniejszy po­
święcamy kursom organizo­
wanym przez ZG ZNP.

Tegoroczne kursy związkowe uwzględ­
niają przede wszystkim problemy wynika­
jące z obecnych zadań szkoły i placówek 
oświatowo-wychowawczych. Kursów tych 
będzie w sumie 26, z czego 15 organizuje 
Wydział Pedagogiczny ZG ZNP, 11 — Wy­
dział Pracy Społeczno-Oświatowej.

Wydział Pedagogiczny przygotowuje 
kursy dla 9 sekcji związkowych oraz dla

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, 2 czerwca 1963 r. Cena 70 gr

Kursy wakacyjne ZNP

Zmieniamy
rozwój przemysłu maszyn rolniczych, 
przemysłu rolno-spożywczego i chemicz­
nego, na inwestycje w gospodarce wodnej. 
Zgodnie z uchwałami XII Plenum KO 
PZPR, nakłady na rolnictwo jeszcze bar­
dziej wzrosną.

Święto Ludowe, które w tym roku 
przypada 2 czerwca, jest — jak każda 
rocznicowa uroczystość — okazją do pod­
sumowania dotychczasowego dorobku i 
osiągnięć, jak również okazją do nakreś­
lenia zadań na najbliższą przyszłość.. 
Święto wsi ma być bowiem zarazem 
dniem jej mobilizacji. Tego roku przebie­
gać ono będzie pod hasłem wzmożenia 
aktywności produkcyjnej i społecznej wsi, 
wzmożenia wysiłku w realizacji zadań 
wynikających z uchwał XII Plenum KC 
PZPR oraz VII i VIII Plenum NK ZSL; 
szybszego odrabiania szkód spowodowa­
nych przez ciężką zimę; lepszego wyko­
rzystania środków przeznaczonych na roz­
wój rolnictwa, upowszechniania wiedzy 
rolniczej, unowocześniania i intensyfika­
cji gospodarki rolnej.

Nawiązując do walk o „ziemię, władzę 
i oświatę ludu”, prowadzonych ramię w 
ramię z robotnikami, do walki z hitlerow­
skim okupantem o wyzwolenie narodowe 
i społeczne — zamanifestują chłopi swoją 
więź z Ludowym Wojskiem Polskim oraz 
poparcie dla pokojowej polityki naszego 
państwa i całego obozu socjalizmu.

Organizatorami i gospodarzami Święta 
Ludowego są ZSL i PZPR, przy współu­
dziale komitetów FJN, Związku Kółek 
Rolniczych i ZMW. Obchody zostały zlo­
kalizowane w siedmiu miejscowościach 
wyróżniających się w produkcji rolnej,
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Fot. B. Czarnecki

P
ODJĘTA przed kilku laty ini­
cjatywa organizowania kon­
kursów na najlepszą pracę 
ognisk — przyjęła się. Weszła 
do stałych i chyba jednej z 
bardziej skutecznych form od­

działywania na ogniwa związkowe. Pod­
stawę do takiej opinii dały wyniki dwóch 
pierwszych konkursów.

Obecnie dobiegł końca III z kolei kon­
kurs „Nasze ognisko dobrze pracuje”. 
Okręgowe komisje konkursowe przyznały 
już nagrody oddziałom i ogniskom.

_W maju bieżącego roku, po elimina­
cjach w oddziałach i okręgach, nastąpiło 
roztrzygnięcie konkursu w skali krajowej.

A oto lista nagrodzonych ogniw związ­
kowych:

Zarządy okręgów:
I nagroda — 20 000 żł — Rzeszów, gdzie 

W konkursie wzięło udział 80% ognisk 
i wszystkie oddziały powiatowe;

II nagroda — 15 000 zł — Białystok, 
gdzie w konkursie wzięło udział 69,6% 
ognisk oraz 85% oddziałów;

III nagroda —10 000 zł — Zielona Góra, 
gdzie w konkursie wzięło udział 69% og­
nisk i 68% oddziałów.

Zarządy okręgów:

I nagroda (10 000 zV — Jasło.
Dwie II nagrody (po 7000 zł) — Radom 

ta. i Rzeszów m.
Cztery III nagrody (po 5000 zł) — Szpro­

tawa, Lubań Sl., Łomża, Zambrów.

Ogniska
I nagroda (5000 zł) — Brzeźnica, pow. 

Dębica;
Dwie II nagrody (po 4000 zł) — Rani- 

szów, pow. Kolbuszowa; Skołyszyn, pow. 
Jasło;

Cztery III nagrody (po 3000 zł) — Krzy. 
Wa, pow. Złotoryja; Kalinowa, pow. Ełk; 
Narewka, pow. Hajnówka; Białobrzegi, 
Pow. Augustów.

Dziesięć IV nagród (po 2000 zł) przyz­
nano ogniskom; Koźmin (nr 1), pow. Kro­
toszyn; Łosice; Wolsztyn (nr 1); Górzyca, 
Pow. Słubice:; Smogorzów, pow. Przysu­
cha; Leśna, pow. Lubań Sl.; Pieńsk, pow. 
Zgorzelec; Rudnik, pow. Racibórz; Nie­
gosławice, pow. Szprotawa; Gorzów Sl. 
Pow. Oleśno.

DOROBEK konkursu jest bezsporny. 
Zasadniczy cel — dalsze ożywienie 
ognisk — został spełniony. Mówią 

tym materiały, dane liczbowe, sprawoz­
dania przedstawione Głównej Komisji
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Konkursowej przy Zarządzie Głównym 
ZNP. Dokumentacja ta świadczy o ogrom­
nym wysiłku, jaki dobrowolnie podjęły 
dziesiątki ognisk, by ulepszyć swoją pra­
cę organizacyjną i merytoryczną.

Co nowego, w porównaniu z poprzedni­
mi, przyniósł obecny konkurs? Przede 
wszystkim — i to jest chyba najistotniej­
sze — objął swoim zasięgiem znacznie 
większą liczbę ognisk. Bo oto udział w 
konkursie zgłosiło ich ponad 1000, a więc 
piąta część wszystkich istniejących. I na­
wet jeśli weźmie się pod uwagę, że część 
z nich w czasie trwania konkursu zre­
zygnowała — to i tak można już mówić 
o jakimś masowym jego oddziaływaniu. 
Faktem jest, że obok ognisk dobrze zna­
nych z poprzednich konkursów, ognisk, 
które mają już poważny dorobek i doś­
wiadczenie w pracy — obecnie próbowało 
swych sił po raz pierwszy dziesiątki no­
wych, dotychczas stojących na uboczu.

Drugie poważne osiągnięcie — to dalsze 
wzmocnienie organizacyjne, nie tylko 
ogniska.

Tym razem, po raz pierwszy, udział 
w konkursie wzięły także oddziały powia. 
towe i okręgi. Ponieważ warunkiem ich 
uczestnictwa było zgłoszenie do konkursu 
odpowiedniej liczby ognisk — były one 
bezpośrednio zainteresowane w populary­
zowaniu konkursu na swoim terenie, za­
chęcaniu do udziału, śledzeniu jego prze­
biegu. A to w rezultacie wpłynęło na 
dalsze zacieśnienie kontaktów z ogniska­
mi. Jest to bardzo istotne, gdyż doświad­
czenia wszystkich trzech kolejnych kon­
kursów wskazują, że przebiegają one naj­
lepiej tam, gdzie oddziały i okręgi przy­
wiązują do tej formy dużą wagę, gdzie 
wkłada się wiele wysiłku w jej popula­
ryzację. Tym przede wszystkim tłuma­
czyć należy sukcesy np. okręgu rzeszow­
skiego.

Dokonując oceny III konkursu „Nasze 
ognisko dobrze pracuje” — Główna Ko­
misja Konkursowa stwierdziła, iż taka 
forma ożywiania działalności ognisk jest 
celowa i pożyteczna, daje bardzo poważne 
efekty. I dlatego potrzeba jej kontynuo­
wania w przyszłości — jest bezsprzeczna.

Należałoby się natomiast zastanowić nad 
jej dalszym ulepszaniem. Pewne zastrze­
żenia budzi np. pracochłonny system do­
kumentacji konkursu. Uproszczenie go jest 
konieczne — gdyż zbyt wiele pisaniny 
zniechęca często do udziału. Większy na­
cisk natomiast należałoby położyć na bez­
pośrednią i systematyczną kontrolę wy­
konywania zadań w toku trwania kon­
kursu. Istnieją również — nie pozbawione 
podstaw — sugestie, by termin trwania 
przyszłych konkursów zbiegał się z ro­
kiem szkolnym, a więc trwał od września 
do czerwca. Pozwoli to na prowadzenie 
bardziej systematycznej, ciągłej, planowej 
działalności w ogniskach.

Dotychczasowe zadania konkursowe 
wyzwoliły inicjatywę w wielu różnych 
dziedzinach. Zachodzi pytanie, w jakim 
kierunku powinny iść zadania w następ­
nych konkursach, by dotychczasowe osią­
gnięcia utrwalać i pogłębiać. Nie bez 
słuszności jest uwaga, iż powinny one być 
tak dobierane, by były w większym niż 
dotychczas stopniu konkretnym planem 
pracy ogniska.

Chcemy, by w przyszłych konkursach 
brała udział jeszcze większa liczba og­
nisk. Jak to osiągnąć?

Zebraniu opinii o tych wszystkich 
sprawach, przedyskutowaniu ich, poświę­
cona ma być specjalna narada z udziałem 
przedstawicieli wszystkich okręgów. Po­
winna ona dać bardzo wiele także i dla­
tego, że celem jej byłoby spopularyzowa­
nie metod i form pracy tych ognisk, od­
działów i okręgów, które w konkursie 
„Nasze ognisko dobrze pracuje” zajęły 
czołowe miejsce.

metody pracy
kierowników wydziałów pedagogicznych 
(okręgów i oddziałów) W każdym z nich 
będzie uczestniczyło około 60 nauczycieli. 
6 kursów sekcyjnych odbędzie się w 
Gdańsku: kurs dla aktywu Sekcji Wy­
chowania Przedszkolnego (4-16 lipca); 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego (4-16 lip­
ca); Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcące­
go (5-17 sierpnia); Sekcji Szkolnictwa 
Specjalnego (22 lipca — 3 sierpnia); Sekcji 
Zakładów Kształcenia Nauczycieli (5-17 
sierpnia) oraz Sekcji Bibliotekarskiej (22 
linca — 3 sierpnia). Aktyw Sekcji Szkol­
nictwa Rolniczego spotka 'śię‘~na kursie 
w Jeleniej Górze (5-17 sierpnia): Sekcji 
Opieki nad Dzieckiem i Wychowania 
Przedszkolnego — w Zakopanem (4-18 
października), a Sekcji Administracji 
Szkolnej — w Sulejówku (4-18 paździer­
nika).

Programy tych kursów, opracowane 
przez prezydia poszczególnych sekcji, 
koncentrują się głównie na problemach 
wychowawczych. Podstawą będą więc za­
gadnienia dotyczące systemu wychowaw­
czego i organizacji procesów wychowaw­
czych w konkretnym typie szkoły oraz 
innych placówkach oświatowo-wycho­
wawczych.

Ponieważ dotychczasowa praktyka wy­
kazała, że zajęcia prowadzone metodą 
wykładową nie dają w pełni zamierzo­
nych rezultatów — w tym roku, zajdzie 
radykalna zmiana w systemie prowadze­
nia zajęć na kursie. Wykłady będą stano­
wiły tylko niewielki procent ogólnej licz­
by godzin, a zajęcia oprze się głównie na 
odpowiednio dobranych zespołach mery­
torycznych, pracujących nad konkretnie 
sprecyzowanymi zagadnieniami (np. zespół 
opracowujący zagadnienia wpływu osobo­
wości nauczyciela na kształtowanie oso­
bowości wychowanka; zespół opracowu­
jący rolę, zadania i współdziałanie orga­
nizacji młodzieżowych oraz samorządu 
szkolnego w procesie dydaktyczno-wycho­
wawczym szkoły).

Na kursach tych — niezależnie od za­
sadniczej struktury programowej — bę­
dzie omawiana aktualna sytuacja politycz­

na i gospodarczą kraju oraz podstawowe 
zadania i kierunki działalności pedago­
gicznej ZNP.

Dla kierowników wydziałów pedago­
gicznych organizuje się pięć równorzęd­
nych kursów. W każdym z nich uczestni­
czyć będzie około 80 przedstawicieli 3 lub 
4 okręgów. Kursy te odbędą się w dniach 
od 5 — 17 sierpnia br.: dwa — w Bochni, 
dwa — w Limanowej i jeden — w Krze­
szowicach.

Przygotowują one działaczy oddziałów 
i okręgów do realizacji ideowo-pedago- 
gicznych zadań ZNP (chodzi tu przede 
wszystkim o 3-letni program szkolenia) 
oraz zapoznają ich z podstawowymi pro­
blemami pracy związkowej na rok szkol­
ny 1963/64. Program będzie obejmował 
wybrane zagadnienia ideowo-światopoglą- 
dowe, a głównie — problemy drugiego ro­
ku rejonowych konferencji pedagogicz­
nych, a więc rozwój osobowości nauczy­
ciela, wszechstronny rozwój osobowości 
ucznia itp.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że poważną ilość godzin przeznaczono na 
dyskusje problemowe, zajęcia grupowe 
oraz seminaria w zespołach merytorycz­
nych. Dla każdego kursu przeznaczona 
będzie podręczna biblioteczka, zaopatrzo­
na w wybrane pozycje książkowe i cza­
sopisma pedagogiczne, niezbędne do pra­
cy samokształceniowej i seminaryjnej.

Należy również zaznaczyć, że Wydział 
Pedagogiczny organizuje ponadto 3-tygod- 
niowy kurs przygotowawczy do egzaminu 
eksternistycznego z zakresu SN o kierun­
ku wychowanie przedszkolne.

Wydział pracy Społeczno-Oświatowej 
Zarządu Głównego przygotowuje kursy 
nie tylko dla działaczy związkowych or­
ganizujących życie kulturalne i ruch tu­
rystyczny wśród nauczycieli, ale również 
kursy z pewnych specjalistycznych dzie­
dzin. Tak np. obok kursów dla kierowni­
ków klubów ZNP (Gdynia, 5-18 lipca); 
aktywu okręgowych sekcji PSO i kierowni­
ków wydziałów PSO (Gdynia, 21 lipca — 
3 sierpnia); organizatorów pracy społecz-

no-oświatowej (Kołobrzeg, 5-17 sierpnia); 
organizatorów krajoznawstwa i turystyki 
(Bolków, 12-24 sierpnia) — odbędą się 
również kursy: dwa historyczno-oświato- 
we (Bolków 15-27 lipca; 29 lipca — 10 
sierpnia), na których uczestnicy pogłębią 
wiedzę o Ziemiach Zachodnich; organi­
zatorów pracy z filmem (Gdynia, 6-19 
sierpnia); kultury współczesnej (Supraśl, 
8-21 lipca). Dwa ostatnie poświęcone są 
więc dziedzinie bardzo zaniedbanej w na­
szej szkole — współczesnej sztuce: pierw­
szy — przygotowuje nauczycieli do pro­
wadzenia w szkole dyskusyjnych klubów 
filmowych, drugi — zapozna uczestników 
z aktualnymi i najważniejszymi proble­
mami kultury i sztuki, ze szczególnym 
uwzględnieniem teatru, filmu, muzyki 
i plastyki.

Wydział PSO organizuje ponadto cie­
kawe kursy dla nauczycieli pracujących 
na wsi: ogrodniczy i aż trzy gospodars­
twa domowego. Kurs ogrodniczy, odbędzie 
się w Widzewie k. Łodzi (5-20 lipca), zaś 
kursy gospodarstwa domowego — w Szy­
cach k. Krakowa (5-18 lipca; 21 lipca — 
3 sierpnia; 6-19 sierpnia). Przygotuje on 
nauczycieli do propagowania postępu w 
zakresie gospodarowania i organizacji ży­
cia wsi.

Gdy podamy jeszcze dwa kursy żeglars­
kie — w Giżycku (17-30 lipca) i Węgo­
rzewie (5-25 lipca) — będziemy mieli peł­
ną listę kursów Wydziału Pracy Społecz­
no-Oświatowej.

Warto jeszcze zaznaczyć, że na wszyst­
kich kursach organizowanych przez 
ZG ZNP przewidziane są — podobnie jak 
w latach ubiegłych — wycieczki, zajęcia 
kulturalno-oświatowe i inne imprezy roz­
rywkowe.

Staranny dobór wykładowców, inne niż 
dotychczas metody pracy, przemyślana 
rekrutacja, zapewnienie uczestnikom pod­
ręcznych bibliotek — pozwalają przy­
puszczać, że tegoroczne kursy wakacyjne 
dobrze spełnią swoje zadanie.
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Drużyny podwórkowe Żoliborza najpiękniej prezentują się na tradycyjnym dzielnicowym pochodzie w Dniu Dziec­
ka, Zdjęcie wykonała jedna z drużyn fotograficzno-filmowych Fo-Fil-Fo.



to dzieło ludziTen rozkwit
Ziemia koszalińska. Zmienia się, rozkwita z każdym dniem. Coraz więcej 

linii autobusowych, coraz lepsze polęczenia kolejowe. Coraz ruchliwsze 
miasta, coraz bogatsze życie na wsi. Szkoły, świetlice, kluby, zespoły arty­
styczne, kawiarnie... Ludność przybyła tu z całej Polski. Początkowo byli 
sobie obcy...

Ten rozkwit — to dzieło ludzi. Ludzi, którzy buduję miasta, którzy prze­
budowuję wieś...

od trzech, prawda? — wyjaśnia kierow­
niczka w formie pytania.

A trasie kolejowej Sławno— 
Słupsk pociąg zatrzymuje się 
co kilka minut. Zatrzymuje się 
na małych stacyjkach — któ­
re w czasach, gdy rządzili tu 
obszarnicy niemieccy — wy­

rastały jak grzyby po deszczu. Z każdej 
z tych stacji drogi prowadzą do wiosek, 
miasteczek i osiedli otoczonych gęstymi 

■— troskliwie pielęgnowanymi dziś przez 
władze polskie — lasami. Lasy, lasy — 
oto krajobraz tych miejscowości.

Na jednej z takich stacyjek wysiadam 
i przez las dochodzę do wsi Biesowice.

— Dzień dobry, pani kierowniczko!
Młoda kobieta podchodzi do nas i nie 

zważając na obcych pyta:
— Jak tam mój chłopak?
— Poprawił się, dostał czwórkę.
— Czy już nie kłamie? Bo jakby coś, 

to ja mu dam...
— To są kontakty z rodzicami. Najczę­

ściej właśnie na drodze, wtedy, gdy idą 
lub wracają z pracy — wyjaśnia kierow­
niczka szkoły, Janina Zalewska, w czasie 
naszego spaceru po wsi. Mija nas właśnie 
grupa kobiet w roboczych kombinezonach.

— Niech pani spojrzy na tę dziewczynę. 
Wyróżnia się inteligencją i zdolnościami. 
Szkoda, że nie uczy się dalej.

— A ta...
Koleżanka Janina Z. mogłaby tak do­

kładnie charakteryzować większość tu­
tejszych. Nic dziwnego. Pracuje w Bieso- 
wicach od 17 lat. Wraz z poprzednią pra­
cą jej staż nauczycielski przekracza 
ćwierć wieku. Do Biesowic przyjechała 
wtedy, gdy szkoła rozpoczynała zajęcia z 
trojgiem dzieci.

— Wiele się tu zmieniło od tego czasu. 
I gospodarka, i ludzie.

Potwierdzać to zdają się i rzędy muro­
wanych, najczęściej większych, kilkuro- 
dzinnych domków, i odbudowane obej­
ścia gospodarcze, i oświetlenie drogi do 
stacji, i wykopy pod rurociągi kanaliza­
cyjne...

— To trochę szpeci na razie, ale potem, 
jak się uporządkuje...

— Gospodarujemy na 1200 ha ornej zie­
mi — mówi przewodniczący komitetu ro­
dzicielskiego.

Pegeerowska wieś. Stałe kino, czytelnia, 
kawiarnia. I szkoła. Już nie z trojgiem, 
lecz sponad setką dzieci. Siedmioklasów- 
ka o czterech nauczycielach. Tylko budy­
nek pozostał ten sam — cztery izby lek­
cyjne.

— Jak tu prowadzić gimnastykę, gdzie 
zorganizować pracownie przedmiotowe?

Stąd zasadniczy kłopot — ciasnota. 
Kłopot zaprawiony goryczą, bo w Bieso- 
wicach jest piękny pałac, własność jed­
nej z katowickich instytucji, pałac wyko­
rzystywany na jakieś kursy tylko w czasie 
wakacji. Zresztą od września ma być udo­
stępniony szkole. Chyba dzięki Marii Za-

lewskiej, która jako delegatka na V Kon­
gres Związków Zawodowych — poruszyła 
w Warszawie „niebo i ziemię”. Ale o niej 
później...

Jest już po lekcjach. Na boisku odby­
wa się próba zespołu artystycznego. Do 
eliminacji powiatowych.

— To tak zawsze. My na wsi nie ma­
my wymiaru godzin, pracujemy do wie­
czora. I w trudniejszych warunkach. Nie 
tylko lokalowych. Ot choćby taka niby 
„drobna” sprawa, jak odrabianie lekcji. 
Dzieci przychodziły stale nieprzygotowane. 
Zwłaszcza w okresie prac w polu. Wy­
jaśnialiśmy. Nie pomagało. Wreszcie na 
zebraniu rodziców ustaliliśmy, że dzieci 
tak jak dorośli muszą pracować z planem. 
W godzinach od czwartej do szóstej 
wszystkie mają odrobić lekcje. I że nau­
czyciele będą kontrolować. Początkowo

MARYSIA, to córka kierowniczki, 
również nauczycielka tutejszej 
szkoły. Ale to już inne pokolenie. 

Maria Zalewska jest — można powiedzieć 
— rodowitą koszalinianką. Gdy rodzice 
przyjechali na stałe do Biesowic, Marysia 
miała 9 lat. Tu ukończyła szkołę pod­
stawową. I tu, po liceum pedagogicznym 
w Słupsku, rozpoczęła pracę nauczyciel­
ską. Ukończyła również szkołą muzyczną, 
a potem śpiew i muzykę na ZSN w Ra­
ciborzu. Jest ponadto zapaloną sports­
menką. To znakomicie ułatwiło jej wej­
ście w środowisko.

Zaraz po przyjeździe zgłosiła się do 
kierownika PGR o wypożyczenie szko­
le pianina. Odmówiono. Pożegnali się 
chłodno. Zwyciężyła jednak w końcu 
energia i... poczucie humoru 
Marii.

Zaczęła od zorganizowania 
Zespołu Sportowego — tenis, 
warcaby, szachy. Chłopców — wiadomo 
— przyciągnął sam sport. Diewczęta za­
chęciła muzyką, tańcem, śpiewem.

— Salę uzyskaliśmy od PGR. Ale to by­
ło wszystko. Gołe ściany. Żadnego

Dura pokolenia
rodzice buntowali się. Teraz, w czasie 
tych dwóch godzin nie widać na dworze 
dzieci w wieku szkolnym.

— Czasami idziemy sprawdzić, zacho­
dzimy do domów. Jeżeli malec nie sie­
dzi przy stole — to rodzice tłumaczą się 
gęsto. Przywykli, zrozumieli. Rozumieją 
zresztą z każdym dniem coraz lepiej.

— Czyj to wpływ — zastanawia się 
głośno koleżanka Janina. — Chyba oto­
czenia, warunków życia, jakie stworzyło 
im PGR.

I tak już przez cały czas naszej rozmo­
wy: sprawy szkoły będą się wiązać ści­
śle ze sprawami pegeerowskimi. Jedne 
będą wypływać z drugich.

W notatce z „Kroniki szkolnej” można 
przeczytać w uwagach powizytacyjnych: 
„Należy podkreślić duży wpływ szkoły na 
środowisko... Nauczyciele żywo interesują 
się sprawami PGR...”

Największe trudności mamy — i my, 
szkoła, i gospodarstwo, z tymi ludźmi, 
którzy przychodzą tu na kilka miesięcy 
i wędrują dalej chyba w poszukiwaniu 
czegoś lepszego. Odejście w ciągu roku 
szkolnego kilkorga dzieci i przyjęcie in­
nych — oznacza poważne kłopoty. Przede 
wszystkim wychowawcze. Dla PGR sta­
bilizacja kadr — to też sprawa zasadni­
cza. Odczuwa się już jednak poprawę, 
zwłaszcza, odkąd gospodarstwo dobrze 
pracuje.

— Marysiu, od ilu lat nasze PGR za­
rabia sobie na trzynastą pensję, chyba

KONKURS DLA HODOWC0W JEDWABNIKA 
i PLANTATORÓW MORWY 
WOJ. WARSZAWSKIEGO

koleżanki

Ludowego 
siatkówka,

sprzę-

wystę- 
do tej

WARSZAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU SUROWCAMI 
WŁÓKIENNICZYMI I SKÓRZANYMI - Dział Jedwabnictwa 

w MILANÓWKU

DLA HODOWCÓW JEDWABNIKA w bieżącym roku
KONKURS ZESPOŁOWY I INDYWIDUALNY 

na najlepsze wyniki w hodowli 
oraz KONKURS DLA PLANTATORÓW MORWY 

z terenu województwa warszawskiego.
Udział w konkursie może wziąć każdy indywidualny hodowca jedwabnika 
prowadzący hodowlę z określonej ilości jajeczek lub zespół, który wysadził 
i prowadził prawidłową pielęgnację ustalonej ilości morwy — albo będzie 

prowadził hodowlę jedwabnika.
JAKO NAGRODY W KONKURSIE PRZEWIDZIANE SĄ 

RADIOODBIORNIKI 
ROWERY 
SPRZĘT TURYSTYCZNY I SPORTOWY 
POMOCNICZY SPRZĘT HODOWLANY Itp.

WYNIKI KONKURSU BĘDĄ OGŁOSZONE W PRASIE I RADIO.
BLIŻSZYCH INFORMACJI dotyczących warunków konkursu udziela 

i do dnia 30 czerwca 1963 r. PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA:
DZIAŁ JEDWABNICTWA 

MILANÓWEK, ul. Brzozowa 3, 
tel. 58-34-02 lub 58-34-31.

Q naszych t/Madi
NAUCZYCIEL NIE CHCE 

BYĆ „WYRÓŻNIANY”

Niedobrze jest, jeśli nauczyciele wysu­
wają takie żądania, które wyróżniać mo­
głyby ich od reszty grup zawodowych. 
Zaraz odzywają się głosy: „Dlaczego tyl­
ko nauczyciele, w jakim celu tworzy się 
jakieś getta, dlaczego tylko nauczyciel ma 
być wyłączony, dlaczego nauczycieli nie 
można krytykować? itd. itd”.

Ale gdy nauczyciel w małym miastecz­
ku, a szczególnie na wsi, nie ma możliwo­
ści korzystania z wielu usług, które są 
udziałem innych mieszkańców, innych 
grup zawodowych, wtedy nie dostrzega 
się getta nauczycielskiego. Panuje wów­
czas idealnie funkcjonująca zmowa mil­
czenia. „Tylko nie biadolić”.

My tu piszemy i chwalimy się powsta­
jącymi kawiarenkami na wsi (też są po­
trzebne), a nie ma komu pomyśleć o skle­
pach z artykułami pierwszej potrzeby, ta­
kimi, bez których żyć nie sposób, a któ­
rych chroniczny brak daje się odczuwać 
na wsi.

W miejscowościach, gdzie istnieją szko­
ły i placówki oświatowe, w których pra-

cują setki osób, albo nie ma sklepów zao­
patrzenia w środki żywnościowe, albo są 
pożal się Boże. Jak żyć? Chleb przywozi 
się raz w tygodniu, zawsze czerstwy; ma­
sło, smalec, margaryna zjełczałe; brak 
świeżego mięsa i wędlin.

Są jednak nauczyciele, którzy nie na­
rzekają i wyrażają swe zadowolenie. Pi­
szą na przykład z Witaczkowa: „Wieś 
znajduje się 7 km od Wałcza, więc zao- 
patr?enie w żywność nie przedstawia tru­
dności”. Nauczyciel z Gostomia: „Wieś ma 
dobre połączenie autobusowe i kolejowe 
z Wałczem (10 km), nauczyciele mogą je­
chać po lekcjach do Wałcza, nabyć potrze­
bne artykuły i wracają do domu”. Jakie 
to proste?

A listy z innych miejscowości — Jelenie: 
„Żeby choć raz w tygodniu można było 
otrzymać mięso, ale nie ma możliwości 
kupienia”. Tuczno: „Wina nigdy nie bra­
kuje, a w Chleb, tłuszcz i mięso nauczy­
ciele muszą (i to nie zawsze jest możliwe) 
zaopatrywać się u rolników”. Bukowo: 
„Sklepu nie ma. Zaopatruję się w żyw­
ność w miejscowości odległej ode mnie 
9 km lub w Wałczu — 25 km”. Bobrowice: 
„Moim zdaniem artykułem najmniej po­
trzebnym jest wino, a brak takich, jak 
przetwory owocowo-warzywne, świeże 
pieczywo, ryby, konserwy”.

Można by cytować, a cytować. Są także 
wypowiedzi pozytywne, osłabione jednak 
wieloma zastrzeżeniami, ale są. „Wędliny 
i mięso można dostać, ale tylko gatunki

tu. Przygotowaliśmy wieczorek z 
parni artystycznymi i zaprosiliśmy 
naszej pustej „Dziupli” przedstawicieli 
wszystkich możliwych władz. Poskutko­
wało. Pieniądze na wyposażenie znalazły 
się szybko.

Wtedy to właśnie, w czasie tego wie­
czorku, ktoś powiedział: zobaczycie, jesz­
cze będziemy mieli swoją kawiarnię. Tak 
się też stało. Bez alkoholu, ale za to z 
czytelnią, telewizorem, stołem tenisowym.

— No, ale i kawy też trzeba nauczyć 
się pić. Więc początkowo nauczyciele cho-

RUDNO powiedzieć, co 
decydowało, że Halina 
dzikowa wybrała zawód 
uczycielki. 
czyników, 
chyba było serdeczne wspo­

mnienie o tych nauczycielach — Pola­
kach, którzy ją, małą warszawiankę 
wywiezioną wraz z rodzicami na roboty 
do Prus, uczyli potajemnie w polskim 
języku. Może też pamięć o tamtych na­
uczycielach sprawiła, iż kol. Halina nie 
wróciła do Warszawy, lecz została na 
ziemi koszalińskiej, aby po wyzwoleniu, 
już jawnie prowadzić dalej pracę przez 
nich niegdyś

Inna była 
Dudzika. Na 
z ZSRR, tam 
sie wojny. Wciągnięto go jako rusycy­
stę do pracy w szkole i... został. Został, 
a właściwie wrócił do szkoły po wielu 
trudnych latach, kiedy to zmuszony był 
zrezygnować z pracy nauczyciela i 
chwytać się różnych zawodów.

Czy żałuje?
— To najpiękniejszy zawód, jaki moż­

na sobie wyobrazić — mówi — bo nie 
ogranicza się tylko do uczenia dzieci, 
ale daje/ możliwość interesowania się 
wszystkim, co się dokoła dzieje, jakiegoś 
konkretnego wpływania na to, aby działo 
się lepiej.

za- 
Du- 
na- 

Wśród wielu 
najistotniejszym

rozpoczętą.
droga do zawodu Stefana 
Ziemie Zachodnie przybył 
bowiem znalazł się w cza-

mieszkańcem Daszewa,Pierwszym 
którego spotykam na drodze, jest dzie- 
sięcio-, może jedenastoletni obywatel 
w granatowym fartuszku z białym koł­
nierzykiem, 
nister przy 
mu wysoko

— Daleko
— Tam, ten biały dom.
Budynek jest niewielki, otoczony po­

rządną siatką drucianą. Na boisku szkol­
nym grupka młodzieży w gimnastycz­
nych kostiumach gra w siatkówkę. Z 
otwartych okien dobiegają dźwięki pio­
senki.

Dzwonek. Tupot nóg, gwar. Ze szko­
ły wysypuje się granatowy tłumek.

Kol. Dudzika zastaję w kancelarii.
— Chwilę rozmowy? Może trochę 

później. Jeszcze są lekcje. Może tym­
czasem przejrzy pani „Kronikę szkolną” 
albo przysłucha się którejś lekcji.
Korzystam z drugiej propozycji.
U kol. Dudzikowej, w klasie VII 

keja polskiego. Temat — poprawna 
cytacja. Nauczycielka odtwarza z taśmy 
magnetofonowej nagrane wczoraj frag­
menty recytacji poszczególnych uczniów, 
a każdy z nich sam określa popełnio-

Zawieszony na plecach tor- 
każdym podskoku wyrasta 

ponad ramiona, 
do szkoły?

le- 
re-

droższe, a to nie na nasze kieszenie, ryby 
tylko w konserwach, pieczywo czerstwe, 
produkty się psują, bo sklepy nie mają 
lodówek”.

Wiekowo: „Zaopatrzenie sklepu jest 
dość dobre, nauczyciele otrzymują pro­
dukty bez kolejki”. Ale to chyba tylko 
jedna na kilkaset wypowiedzi o przywile­
ju nauczycieli.

Z miejscowości: Ostrowiec, Noskowo, 
Bukowo, Sławno, Tychowo, Smerdzewo 
nauczyciele piszą: „Dobre zaopatrzenie; 
zaopatrzenie w pieczywo jest dobre; zao­
patrzenie w artyKuły pierwszej potrzeby 
dostateczne; wystarczające; pod adresem 
Wydziału Handlu PRN zarzutów nie 
mam; zaopatrzenie regularne, lecz w ma­
łych ilościach; sklep zaopatrzony jest 
mniej więcej dobrze, oprócz wędlin i mię­
sa brakuje chleba”.

Gdyby podsumować wypowiedzi 604 na­
uczycieli z województwa koszalińskiego, 
gdyby przytoczyć inne szczegóły, jak czas 
zużyty na zakup produktów żywnościo­
wych, koszty dojazdu, cała ta szarpanina 
o chleb, o masło, o naftę i węgiel — do 
smutnego doszlibyśmy wniosku na temat 
wytrzymałości nerwów tych nauczycieli, 
rodzącego się rozgoryczenia, zniechęcenia 
i marzenia o ucieczce ze wsi do miasta.

Nie będziemy jednak podsumowywać. 
Bo i po co. Władze terenowe doskonale 
o tych sprawach wiedzą, istnieje szereg 
lokalnych zarządzeń, których wykonanie 
ułatwiłoby nauczycielowi życie. Wiedzą 
o tym wiejskie organizacje społeczne, 
młodzieżowe i jakoś nic z tego nie wy­
chodzi, tworzy się swoiste getto nauczy­
cielskie. Ale tej odrębności, tej wyłączno­
ści sytuacji nauczyciela — nie chce się 
dostrzec.

dzili tam, czy był czas, czy nie. A teraz? 
Kawiarnia czynna jest cztery razy w ty­
godniu i często trzeba czekać na stolik. 
Czytelnia też cieszy się dużym powodze­
niem.

Na LZS nie skończyły się ambicje ko­
leżanki Marii.
ZMW. Powstał 
o formę pracy, 

— U nas nie 
ba co drugi mieszkaniec wsi był 
rem”. Odwiedzam upatrzonego i mówię: 
potrzebny mi aktor z wąsami, ty je masz, 
to po co innemu dorabiać sztuczne. Godzi 
się — dodaje ze śmiechem.

— Było u nas trochę kłopotu z czysto­
ścią wsi. Nasza drużyna harcerska podję­
ła zobowiązanie na 1 Maja, że poustawia­
my przy drodze kosze na śmieci. Podpa­
trzyłam w stolarni, jak się do tego zabrać 
i zrobiliśmy kosze. Teraz to 
wstyd rzucać śmieci na drogę.

„Kronika drużyny”, w której 
latnie odnotowane są wszystkie 
wycieczki, obozy — jest bardzo 
jąca, mówi o ożywionej działalności har­
cerstwa. Mnie szczególnie zainteresowa­
ła notatka:

„Hilda nie miała wykopanych kartofli, 
bo zachorowała jej mamusia i tatuś. Na­
sza drużyna pomogła Hildzie przy wy­
kopkach”.

Może się mylę, ale chyba niewiele ta­
kich informacji dałoby się znaleźć w 
„Kronikach drużyn”?

Można by jeszcze długo pisać o Marii 
Zalewskiej, o jej pracy społecznej. Ale 
nie liczba funkcji jest istotna. Gdy w 
pierwszych dniach pracy Maria poprosiła 
o pianino dla szkoły, odmówiono jej, ar­
gumentując: albo szkoła, albo PGR. Dziś, 
po 8 latach, bez jej obecności nie odbę­
dzie się żadne zebranie rady robotniczej 
ani rady zakładowej. „Albo” zostało wy­
kreślone.

Kierowniczka szkoły mówiła o trudnych 
warunkach pracy na wsi, ale zapytana, 
czy chciałaby ją opuścić, odpowiedziała:

— Nie. Co innego córka. Powinna wy­
jechać do miasta. Tam mogłaby rozwi­
jać swoje uzdolnienia muzyczne.

Ale i córka nie chce wyjechać. Nie 
tylko dlatego, że czuje się potrzebna. 
Także dlatego, że jej tu dobrze.

Z kolei powstało koło 
też ciekawy, jeśli chodzi 
zespół artystyczny.
ma stałego zespołu. Chy- 

,akto-

ludziom

skrupu- 
imprezy, 
interesu-

ne przez siebie błędy, stara się powtórzyć 
swój wiersz, tym razem już poprawnie.

Koledzy z zainteresowaniem przysłu­
chują się „występom”. Na tej lekcji nikt 
się nie nudzi, to pewne. Klasa jest 
czyściutka, jasna. Na ścianach portrety 
pisarzy. Izba pachnie świeżością, świeżo 
wyglądają czyste białe kołnierzyki przy 
fartuszkach i mundurkach.

— Ani jedno dziecko bez kołnierzy­
ka, ani jeden uczeń bez czystej chus­
teczki do nosa. Pod tym hasłem odbywa

Z Wl/i/B,ZIKOB/W/Ł

A Zarząd Okręgu ZNP w Gdańsku zorganizował wspólnie z Zarządem 
Wojewódzkim TRŻZ sesję naukową poświęconą Ziemiom Zachodnim i Pół­
nocnym. W imprezie wzięło udział 258 nauczycieli, którzy z dużym zainte­
resowaniem wysłuchali referatu (doc. dra Kazimierza Kubika) pt. "Pro­
blematyka regionalna w wychowaniu szkolnym”. W dyskusji postulowano 
między innymi udostępnienie nauczycielom wyników badań archeologicznych 
i historycznych. Jeszcze w bieżącym roku ma się ukazać, staraniem ZO ZNP 
i ZW TRZZ, praca uzupełniająca luki informacyjne z zakresu najnowszej 
historii ziemi pomorskiej. W sesji uczestniczył wiceprezes ZG ZNP — 
Wł. Osiadacz.

A Ostatnie (16 maja br.) plenarne posiedzenie Zarządu Okręgu ZNP w Zie­
lonej Górze poświęcone było omówieniu zadań instancji związkowych w pracy 
wśród nauczycieli ze środowisk wiejskich. Zarówno w referacie, jak i w dy­
skusji podkreślone zostały zadania wynikające z uchwał XII Plenum KC PZPR 
oraz III Plenum CRZZ. Podjęto uchwałę zobowiązującą wszystkie ogniwa na 
terenie okręgu do rozwinięcia działalności w zakresie zabezpieczenia nauczy­
cielom na wsi lepszych warunków pracy.

A Z inicjatywy Wojewódzkiego Ośrodka Metodycznego w Poznaniu i przy 
wydatnym poparciu Wydziału Oświaty i Kultury Prezydium PRN w Kaliszu 
odbył się w tym mieście dwumiesięczny, śródroczny kurs bibliotekarski 
I stopnia dla bibliotekarzy nie posiadających żadnego przeszkolenia. Uro­
czyste zakończenie kursu nastąpiło 4 maja. Po spotkaniu towarzyskim — 
zebrani obejrzeli film pt. „Młode lwy". Bilety na seans zakupił Oddział ZNP 
w Kaliszu.

Ą W Mysłowicach odbyła się 15 maja br. konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza Zarządu Oddziału. Wzięli w niej udział przedstawiciele władz te­
renowych i oświatowych, partii i instancji związkowych oraz organizacji 
społeczno-politycznych. W dyskusji główny nacisk położono na problemy 
związane z reformą oświaty: podniesienie sprawności szkół, szkolenie związ­
kowe, opieka nad młodymi i studiującymi nauczycielami, uaktywnienie 
działalności ognisk itd. Prezesem Zarządu Oddziału został ponownie wybrany 
kol. W. Ząbkowski.

A W Mielcu odbył się IX Powiatowy Zjazd Delegatów ZNP. Wzięło w nim 
udział 107 delegatów reprezentujących IG ognisk, a także przedstawiciele: 
KP PZPR, MRN, Zarządu Okręgu i ZG ZNP oraz władz oświatowych. Ze 
sprawozdania i dyskusji wynikało, iż Zarząd Oddziału ma duże sukcesy w 
pracy organizacyjnej; w konkursie „Nasze ognisko dobrze pracuje" wzięło 
z tego powiatu udział 11 ognisk. Poważne są też osiągnięcia w dziedzinie 
dokształcania nauczycieli.. Prezesem nowego Zarządu został kol. Eugeniusz 
Kahl, sekretarzem — kol. Stefan Kulig.

KRONIKARZ

odbudowania wiary mieszkańców w war­
tość szkoły i nauki. 

Dzień za dniem, 
kowie „budowali” 
życie na wsi.

Kółka 
świetlica 
dzie byli 
cjatywę, 
dzie 
już 
być

rok po roku Dudzi- 
nową szkołę i nowe

ognisko przedszkolne,rolnicze, 
gromadzka, biblioteka... Wszę- 
pierwsi, wszędzie dawali ini-

rozkręcali pracę. A kiedy lu- 
przywykli do nowego, kiedy 

wyobrażali sobie, aby mogło
już 

nie 
inaczej — Dudzikowie przekazywali

Czy na wsi
jest nudno?

kontrola — wyjąś-się U nas codzienna 
nia kol. Halina.

Lekcje kończą 
ale nie zajęcia, 
blioteka, jeszcze 
agronomów, jeszcze interesanci...

Dwie matki przyszły zapisać swych 
malców do I klasy. Jakiś młody czło­
wiek wpadł, aby się dowiedzieć, kiedy 
będzie „ten wyjazd do teatru, co to mie­
li w ubiegłym tygodniu jechać”, ktoś 
pyta, czy panie nauczycielki przyjdą 
dziś do świetlicy, a kol. Dudzika wzy­
wają na piątą do kółka rolniczego...

Ktoś kiedyś powiedział, że na wsi jest 
nudno. Czy naprawdę?

Ale początek był trudny. Kiedy w 
1956 roku Dudzikowie objęli pracę w 
Daszewie, zastali budynek zrujnowany, 
z powybijanymi szybami, z dziurawym 
dachem. Na boisku szkolnym pasły się 
krowy, przez zaniedbany ogród, którego 
już nie strzegły resztki połamanego pło­
tu, przejeżdżały wozy, pędzono bydło.

Do szkoły, która tu poprzednio przez 
kilka lat istniała, ludzie jakoś nie mieli 
zaufania.

— Ii..., co ta szkoła daje — mówili — 
i tak nikt nie może się dalej uczyć, bo 
nie zda.

Nie miała szczęścia daszewska szkoła. 
Może i dobrzy byli w niej nauczyciele, 
ale zbyt często zmieniali się. Przycho­
dzili i odchodzili, a szkoła niszczała.

Trzeba więc było zaczynać niemal od 
początku. Od remontowania budynku do

o godz. 14. Lekcje,się
Jeszcze czynna jest bi- 
pracuje kółko młodych

robotę komuś, kogo zdążyli sobie „wy­
chować”, przyuczyć do pracy.

Efekty? Kółko rolnicze z Daszewa jest 
w tej chwili najlepsze w powiecie. Za 
ubiegły rok 100 tysięcy złotych dochodu.

Świetlica czynna każdego dnia. Wy­
posażenie: nowoczesne meble, aparat 
filmowy, magnetofon, radio, adapter. 
Brak tylko telewizora, ale od czego są 
Dudzikowie? Ich prywatny telewizor 
służy całej wsi. Że niewygodnie, że kło­
potliwie tak co dzień przyjmować tylu 
gości?

— Widzi pani, jakoś trudno odmówić, 
a poza tym ludzie tak się rozwijają 
dzięki telewizji, stali się tacy rozmowni, 
ożywieni, ciekawi świata — tłumaczy — 
kol. Dudzik.

Tak, wierzę. Ale czy tylko dzięki te­
lewizji? Od dwóch lat Dudzikowie ma­
ją nowe hobby — uniwersytet pow­
szechny. Dziś uniwersytet czynny jest 
2 razy w tygodniu. Przeciętna frekwen­
cja — 40 osób. A bywa, że przychodzi 
i 70. Tematy najróżniejsze, ze wszyst­
kich niemal dziedzin życia. Prelegenci? 
Agronom, prezes sądu, lekarze wetery­
narii, psychologowie, architekci, miej­
scowi nauczyciele. Wynik dwuletniej 
pracy — I nagroda w powiecie: właśnie 
to wyposażenie do świetlicy wiejskiej.

I jeszcze jedna sprawa: teatr. Zaczęło 
się od wyjazdu grupy świetlicowej do 
Koszalina, na przedstawienie „Marii 
Stuart”. Od tamtej pory nauczyciele 
nie mają spokoju. Teatralne eskapady 
daszewiaków weszły w zwyczaj.

Mówi się, że na wsi jest nudno. Nie 
wiem. W każdym razie w Daszewie na 
pewno nie. Tam życie toczy się wartko, 
jest bogate i ciekawe, 
cieli robi wszystko, by 

A oni sami? Dnia im 
biegani między szkołą, 
wszystkimi się interesujący, wszystkim 
potrzebni. Na własną naukę czas mają 
tylko późnym wieczorem. Bo uczą się 
oboje. Studiują na SN w Kołobrzegu.

— Teraz jest już lżej, odkąd przyby­
ły dwie nowe 
kol. Dudzik, 
pomaga nam 
sukcesy. Jej 
I miejsce w 
w palancie, a chór szkolny 
sce w województwie.

Jadwiga Kuć niedawno 
cować.

— Państwo Dudzikowie

Dwoje nauczy- 
tak było.
nie starcza. Za- 
wsią a domem,

koleżanki' — tłumaczy 
Szczególnie kol. Jadwiga 

w pracy ogromnie. Ma już 
drużyny sportowe zdobyły 
powiatowych rozgrywkach

— IV miej-

zaczęła pra-

— to moja 
druga rodzina. Dobrze nam tu razem — 
mówi. — Razem pracujemy, razem 
uczymy się, razem jeździmy do kina 
czy teatru. Nie poszłabym z Daszewa 
nawet do miasta...

Nie tylko ona. W dniu kiedy odwie­
dziłam Daszewo, p. Dudzikowie mieli 
jeszcze jedną wizytę. Przyjaciel z Ko­
łobrzegu przyjechał z nęcącą propozyc­
ją: od września praca dla obojga plus 
mieszkanie w' Kołobrzegu. Jeden 
warunek — szybka decyzja.

Decyzja była szybka: nie.
Kol. Dudzik rozkłada ręce:
— Tyle pracy włożyliśmy tutaj 

jest jeszcze do zrobienia. Ludzie 
nas przyzwyczaili i my do ludzi, 
za tym...

— Poza tym — dodaje kol. Dudziko- 
wa — dzieciaki uczą się coraz lepiej. 
W tym roku większość uczniów z kl. 
VII wybiera się do szkół średnich.

— A wreszcie — śmieje się kol. Du­
dzik kończąc rozmowę, dobrze nam tu 
i już. To chyba wystarczy.

Na pożegnanie uczniowie wręczają mi 
ogromny kubiet żonkili owinięty w folię. 
Tak prawie jak z 
ciarni.

— Najważniejsze 
kowanie — szepce 
dwiga. — W tej torebce zawinięty był 
talerz cepeliowski, 
jedna z 
Talerz 
makatki

tylko

i tyle 
się do 
A po-

warszawskiej kwia-

dla nas jest to opa- 
mi do ucha kol. Ja-

który kupiła sobie 
matek. Czy pani to rozumie? 

cepeliowski na ścianę zamiast 
z jeleniem...

DANUTA CHRZCZONOWICZ
KRYSTYNA ROGALSKA

Trudno z tych kilkuset wypowiedzi wy­
brać te, które są najbardziej charakterys­
tyczne, typowe, rzec by można, pow­
szechne. Za dużo jest ich do wyliczenia. 
Podaję kilka:

Wszyscy biorący udział w ankiecie — z 
bardzo, ale to bardzo rzadkimi wyjątkami 
— narzekają na jakość produktów: czer­
stwe, nieświeże, zjełczałe, spleśniałe.

Trudość nabycia produktów. Nie zaw­
sze, po wyczerpujących lekcjach można 
się zdobyć na tyle siły i chęci, by odbyć 
kilkukilometrową wędrówkę po chleb, 
tłuszcz itp. A kupić można tylko po lek­
cjach, ale wtedy w sklepie już często 
pustki. Duże odległości od miejsca pracy 
do sklepów. Stały brak chleba. Natarczy­
we, nie chcę powiedzieć, rozpaczliwe, do­
magania się, by umożliwić nabycie chleba 
przynajmniej dwa razy w tygodniu. Żąda­
nie trzeba przyznać bardzo... skromne. 
Brak tańszych gatunków wędlin i mięsa, 
brak jarzyn i konserw.

We wszystkich tych życzeniach, „postu­
latach” powtarza się: „GS za mało inte­
resują się zaopatrzeniem sklepów, a in­
terwencje u władz powiatowych pozostają 
bez skutku”.

Charakterystyczne jest, że na kilkaset 
wypowiedzi, tylko w jednej poruszono 
sprawę zarobków nauczycieli. Rozumieją 
oni bowiem, że obecnie są to zagadnienia 
bardzo skomplikowane. Uważają jednak, 
że problem zaopatrywania w środki ży­
wnościowe może i powinien być jak naj­
szybciej rozwiązany. Coś jednak można 
zrobić dla nauczyciela, pracującego na 
wsi, dla nauczyciela który nie chce być 
traktowany ekstra i nie chce być w ta­
ki sposób wyróżniany. St. B.

Wynagrodzenia za zastępstwa
Do Zarządu Głównego ZNP, jak rów­

nież i do redakcji „Głosu” napływa wiele 
listów w sprawie opłat za zastępstwa 
nieobecnych nauczycieli.

Oto co pisze Zarząd Okręgu ZNP w 
Kielcach:

„Na podstawie przeprowadzonej analizy za 
rok szkolny 1961/62 stwierdziliśmy, że nie 
wszystkie wydziały oświaty i dyrekcje samo­
dzielnych budżetowo szkół płaciły za zastęps­
twa. I tak w powiecie Busko nie zapłacono za 
około 23 tysiące godzin, w mieście Radom — 
11 822, w powiecie Kozienice — 5000, w powie­
cie Włoszczowa — 7056, w Liceum Ogólno­
kształcącym w Szydłowcu — 223 godziny, w 
Liceum Ogólnokształcącym w Pińczowie — 
1125 godzin, w Zasadniczej Szkole Zawodowej 
w Pińczowie — 1300, w Technikum Rolniczym 
w Chroborzu — 540 godzin. Tylko w wymienio­

nych szkołach i powiatach nie zapłacono za 
50 066 godzin — co wynosi około 500 tysięcy 
złotych.

W wielu wypadkach istnieje dowolność w 
interpretacji przepisów: w powiecie Opoczno 1 
Zwoleń w roku 1961/62 nie płacono za zastęp­
stwa do 2 tygodni, w powiecie Pińczów — 
3 dni nieobecności nauczyciela”.'

Podobne sygnały napływają i z innych 
województw. Sprawa dojrzała niewątpli' 
wie do uregulowania i wydania jednoli­
tych przepisów obowiązujących we 
wszystkich szkołach i placówkach oświa­
towo-wychowawczych.

Jak się dowiadujemy, prace nad zała­
twieniem tej sprawy przez Ministerstwo 
Oświaty są poważnie zaawansowane.

Odpowiedzi redakcji
H. R. Matter — Kraków. Coś tu chyba do 

powiedzenia mają rodzice i opiekunowie. 
,,Dzieci mogą jeszcze nie spać” — lecz rodzice 
decydują, czy wyświetlany w telewizji film 
jest, odpowiedni do obejrzenia, czy nie. Wasze 
wnioski opracowane na konkurs zostaną uwa­
żnie rozpatrzone.

K. K. — Legnica, Proszę poradzić siostrze, 
by się zwróciła do Związku w Legnicy. Tam 
poinformują ją, jakie powinna poczynić kroki.

Kierownictwo Szkoły Podstawowej w Gorzy­
cach. Szkoła, o którą pytacie, to Liceum Ogól­
nokształcące nr 3 im. Sowińskiego (z wykłado­
wym językiem angielskim) przy ul. Młynar­
skiej nr 2 w Warzawie.

Z. Z. — Cieszyn. Nie skorzystamy, gdyż zdję­
cie nie posiada jakichś charakterystycznych 
cech. Można je dopasować do każdej miejsco­
wości i każdej okoliczności.

J. P. ■— Bielsk Podlaski. Radzimy zwrócić sH 
do Związku Oddziału ZNP. Jeżeli są jakies 
szanse, a sądzimy, że są — to Związek pom^' 
My ze swej strony również zwracamy się d<? 
Zarządu z prośbą, by interweniował w teJ 
sprawie.

S. i), — Niemodlin. Trzeba to wyjaśnić 
miejscu. Sprawa należy do kompetencji KońJ1' 
tetu Powiatowego PZPR i do niego radzi’/'? 
się zwrócić. Radzimy ponadto nie wysuwa 
pierwszego z przytoczonych przez Was argL 
mentów, nie posiada on bowiem siły prze* ” 
nywającej.

Komitet Rodzicielski w Kukowie. Racja 
po Waszej stronie, ale nie możemy Wam P 
móc, gdyż decydują o tych sprawach 
terenowe. I dlatego redakcja przekazała 
list Związkowi z prośbą by podjął energie®85 
i skuteczną interwencję.
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Studenci WSP i SN nie tylko o sobie

P
ARĘ tygodni temu zamieściliśmy 
na łamach „Głosu” fragmenty 
dyskusji, w której uczestniczyli 
studenci SN. Jej tematem były 
kontrowersyjne, jak się okazało, 
sprawy szkoły średniej. W opu­

blikowanych materiałach (nr 13 „Głosu” 
_ „Jaka jesteś szkoło?”) nie było wpraw­
dzie nic światoburczego, ale mimo to zna­
leźli się czytelnicy, którzy podważali sens 
takich publikacji, jak też organizowania 
tego typu wymiany myśli. W niektórych 
środowiskach do dziś jeszcze pokutuje 
pogląd, że krytyka szkoły, stosowanych 
w’ niej metod dydaktyczno-wychowaw­
czych oraz efektów — jest zarezerwowa­
na wyłącznie dla wykonujących zawód 
lub pracujących w administracji szkolnej 
nauczycieli. A tymczasem rzeczywistość 
jest przekorna i coraz częściej i wszech­
stronniej wyłamuje się z tradycyjnych 
kanonów. Efekty tych „wyłamań” są cza­
sami smutne i zamiast służyć nauczycielo­
wi pomocą, przysparzają kłopotów. Ale 
też załamywanie rąk i bicie od czasu do 
czasu w wielki dzwon na tych, którzy 
przekraczają normy przyjęte w normal­
nej wymianie poglądów, lub też tych, któ­
rzy nie zdają sobie dostatecznie sprawy 
ze społecznych rezultatów krytyki — do 
niczego nie prowadzi. Nie przyniesie to 
efektów między innymi dlatego, że spra­
wy najbardziej sporne w szkolnictwie po­
dejmowane są bardzo często na łamach 
prasy codziennej i periodyków społecz- 
no-literackich, pozostających poza bez­
pośrednim wpływem środowiska nauczy­
cielskiego.

W kwietniu bieżącego roku w opolskiej 
WSP odbyła się IV Krajowa Konferencja 
Studentów WSP i SN poświęcona — jak 
głosiło zaproszenie — „Sylwetce młodego 
nauczyciela Polski Ludowej”. Jej organi­
zatorzy — Komitet Uczelniany Związku 
Młodzieży Socjalistycznej przy WSP w

• |§

igil

W pracowni fizycznej opolskiej WSP . t Zdjęcia: CAP

„Szkoła, jak ją widzę...”

O
BRAZ szkoły widziany oczyma 
słuchaczy uczelni pedagogicznych 
i młodych adeptów zawodu nau­
czycielskiego jest ze zrozumiałych 
względów nieco jednostronny. 
Eksponuje się w nim wyraźnie, 
a nawet wyjaskrawia, pewne tyl­
ko fakty i zjawiska. Zasługuje 

on jednak na uwagę, jest w nim bowiem wiele 
wnikliwych spostrzeżeń.

W szkole naszej — zdaniem dyskutantów •— 
dają się obecnie stwierdzić liczne niepokojące 
konflikty pomiędzy młodzieżą a gronem peda­
gogicznym. Źródłem tych konfliktów są naj­
częściej nieprzemyślane, zbyt rygorystyczne 
zakazy, którymi krępuje się uczniów. W kon­
sekwencji rodzą one w młodzieży bunt.

W dyskusji podkreślano, że niektóre rady 
pedagogiczne nie omawiają zagadnień, którymi 
źyją uczniowie, a rozpatrują drobiazgowo nie­
istotne, formalne sprawy.

Wiele do życzenia pozostawiają nadal stop­
nie wystawiane niektórym uczniom. Ciągle 
jeszcze pokutuje liberalne ocenianie uczniów, 
którzy mają opinię dobrych i niezwykle suro­
we traktowanie tzw. słabych.

Osobnym, ważnym zagadnieniem jest przyję­
cie młodego nauczyciela przez grono starszych 
kolegów. Kilkakrotnie podkreślano, że mło­
dych, pełnych inicjatywy nauczycieli spycha 
się nieraz do roli bierńych wykonawców i od 
początku obarcza nadmierną ilością prac i za­

Opolu — chcieli umożliwić przyszłym 
nauczycielom wymianę poglądów na te­
mat tego, co dzieje się na uczelniach pe­
dagogicznych w zakresie kształtowania 
postaw moralnych, etycznych i zdobywa­
nia wiedzy przez studentów. Jak przyszli 
pedagodzy widzą sylwetkę współczesnego 
nauczyciela i wreszcie, co robi uczelnia, 
aby jej wychowankowie sprostali wy­
maganiom reformującej się polskiej 
szkoły.

Inicjatywa zetemesowców z Opola jest 
— naszym zdaniem — godna uznania i 
zyskała też należne jej poparcie (w obra­
dach uczestniczyli między innymi przed­
stawiciel Ministerstwa Oświaty, ZG ZNP, 
ZG TSS, KC ZMS, KM PZPR w Opolu). 
Sytuacja Whdrowa naszego szkolnictwa 
jest, jak wiadomo, nadzwyczaj trudna. 
Trzeba jednocześnie kształcić nauczycieli 
i systematycznie ulepszać programy 
kształcenia. Od zakładów kształcenia nau­
czycieli w poważnym stopniu zależy, jaka 
będzie reformująca się szkoła i opuszcza­
jąca ją młodzież. Dlatego, wydaje się, 
każda wymiana zdań, która nawet w teo­
retycznych założeniach rokuje pozytywne 
efekty, powinna spotykać się nie tylko z 
poparciem, lecz także — co jest chyba 
równie ważne — ze sprzyjającą atmosfe­
rą. Czy zawsze tak jest?

Niżej podpisany spotkał się w kuluarach 
opolskiej konferencji z poglądem, odosob­
nionym na szczęście w Opolu, że po co 
to wszystko. Przecież oi młodzi nie mają 
pojęcia o szkole, nawet jej nie pową­
chali. Że niedawno ją skończyli? To cóż 
z tego. Spojrzenie zza nauczycielskiej ka­
tedry jest zupełnie inne i nieporówny­
walne. Podobny pogląd, wyrażono po in­
nej dyskusji młodzieżowej (w Krakow­
skim Klubie Studenckim „Pod Jaszczura­
mi”, gdzie maturzyści dyskutowali na te­
mat „Nauczyciel i uczeń”), z tym że zna-

dań. „Niech się wprawia”. Niech posmakuje”. 
Jego pieczy powierza się organizacje szkolne 
i szereg zajęć pozalekcyjnych, zwłaszcza bez­
płatnych. Przytaczano anegdotyczne fakty, jak 
to opiece wierzącego nauczyciela powierzono 
koło TSS. Studenci — działacze ZMS podkre­
ślali fakty powierzania opieki nad organizacją 
młodzieżową pedagogom, którzy nigdy nie 
mieli do czynienia z tego typu działalnością. 
Efekty były oczywiste — rozkład pracy orga­
nizacyjnej. Starsi koledzy niezbyt często przy­
chodzą z pomocą, obserwują tylko z boku 
wszystkie poczynania „nowego”.

W takich i innych sytuacjach młody nauczy­
ciel, często już po pierwszych konfliktach i po­
rażkach. traci energię oraz zapał i po prostu 
przystosowuje się do sytuacji panującej w 
szkole, gdyż tylko wtedy przestaje być atako­
wany i zyskuje względny spokój.

Wiele gorzkich doświadczeń wynoszą studen­
ci z praktyk pedagogicznych. Zazwyczaj przy­
chodzą oni do szkoły z ambitnymi planami 
i zamierzeniami, a tymczasem nierzadko już 
podczas pierwszej praktyki dochodzi do niepo­
rozumień pomiędzy nimi a kierownikami prak­
tyk lub nawet całym gronem. Student, który 
chce otrzymać dobrą notę, nie może szczerze 
wypowiadać swoich uwag o metodach i for­
mach pracy danej szkoły. Tak np. gdy student 
WSP, odbywający praktykę w jednej ze szkół 
krakowskich, ustosunkował się krytycznie do 
lekcji, które hospitował, nie zaliczono mu 
praktyki, innemu obniżono ocenę.

Jsrzy Kraśniewski i

cznie ostrzej. Do czego to dojdzie — bia­
dał mój rozmówca. — Jeszcze trochę, a 
niewiele będziemy mieli do powiedzenia 
w szkole. Młodzież będzie nam dyktowa­
ła, jak mamy uczyć.

Wspomnianych tendencji (dyktatu mło­
dzieżowego) dotychczas nie stwierdzono, 
ale atmosfera jest. Oczywiście, nie należy 
lekceważyć różnych ewentualności, które 
przecież mogą mieć miejsce, jako że mło­
dość skłonna jest do wszelkich skrajno­
ści i przejaskrawień. Ale trzeba chyba 
pamiętać o rozpowszechniającym się po­
glądzie, że efekty pracy każdego zakładu 
kształcącego młodzież uzależnione są mię­
dzy innymi od „...stosunków, jakie łączą 
uczniów, od norm, jakie panują w zespo­
łach uczniowskich, od tego, jakie tworzy 
się u uczniów postawy do nauki, szkoły, 
nauczycieli" *).  Kierujmy więc młodzieżo­
wymi dyskusjami i wyjaśniajmy cierpli­
wie. Dotyczy to zwłaszcza młodzieży praz 
wie nauczycielskiej.

★

Z dyskusji opolskiej, wielostronnej i na 
ogół ciekawej, wybraliśmy trzy zespoły 
problemów nie tylko dlatego, że absorbo­
wały one najbardziej uwagę uczestników, 
lecz również z tego względu, iż obejmują 
one szczególnie istotne dla środowiska 
nauczycielskiego kwestie. Po pierwsze — 
stosunek studentów do niedawno ukoń­
czonej oraz znanej z praktyk szkoły śre­
dniej i podstawowej. Dalej — studencką 
ocenę pracy WSP i SN oraz kształt, w 
jaki studenci zamykają współczesnego 
nauczyciela.

Szczególnie wiele krytycznych uwag powie­
dziano o praktykach na wsi. Największe trud­
ności mają praktykanci ze zdobyciem mieszka­
nia. Bywa tak, że w ogóle nie mają gdzie 
mieszkać w okresie praktyk. Dobrze jest, jeśli 
znajdzie się lokum w sąsiedniej wsi. Czasami 
trzeba dojeżdżać z sąsiedniego miasteczka po­
życzonym rowerem łub autostopem.

Mimo tego, praktyka wywiera na studentów 
pozytywny wpływ. Bezpośrednie zetknięcie się 
z dziećmi, problemami szkolnymi i środowisko­
wymi zachęca młodych i ambitnych kandyda­
tów na nauczycieli do pracy szkolnej.

Wiele do życzenia pozostawia także polityka 
kadrowa. Zdarza się niekiedy, że młody nau­
czyciel nie uczy w szkole tego przedmiotu, 
do którego przygotowały go studia.

Z tego krótkiego przeglądu widać, że dysku­
sja koncentrowała się głównie wokół niektó­
rych negatywów. Nie można jednak stwierdzić, 
aby jej uczestnicy nie widzieli osiągnięć. Była 
również o nich mowa, przede wszystkim jed­
nak zajmowano się tym, co — zdaniem przysz­
łych nauczycieli — przeszkadza.

Warto natomiast zwrócić uwagę na problem, 
który urasta chyba do rozmiarów zjawiska. 
Odnosiło się wyrażenie, że studenci nie orientu­
ją się w bieżących pracach resortu oświaty 
1 nie są w sposób dostateczny informowani o 
wprowadzanych na bieżąco zmianach w szkol­
nictwie podstawowym i średnim.

Henryka Witalewska

O
 REFORMIE szkolnej mówi 

się u nas bardzo dużo. Wszę­
dzie podkreśla się — i bardzo 
słusznie — że sprawą naj­
ważniejszą jest nauczyciel: 
jego wiedza, światopogląd, 

kultura. Wiadomo przecież, że żadne, na­
wet najnowocześniejsze programy nie 
zmienią oblicza szkoły, skoro nauczyciel 
nie będzie ich właściwie realizował i in­
terpretował. Czy nasze uczelnie pedago­
giczne przygotują swych absolwentów do 
pracy w zreformowanej — metodycznie, 
a nie tylko formalnie — szkole?

Zdaniem studentów — zarówno SN, jak i 
WSP nie spełniają w pełni swych zadań 
i ich aktualny profil pozostawia wiele do 
życzenia. Dlatego też wydają się nam 
cenne uwagi samych studentów, a szcze­

0 studiach krytycznie
gólnie tych, którzy ukończyli studia kilka 
lat temu i mają już poza sobą pewną 
praktykę. Mogli oni bowiem wiedzę 
i umiejętności zdobyte na uczelni skon­
frontować z konkretną pracą w szkole.

Konfrontacja ta nie wychodzi na ko­
rzyść naszym uczelniom pedagogicznym. 
W odniesieniu do SN jednomyślnie stwier­
dzono przede wszystkim niewystarczający 
okres czasu na należyte przygotowanie 
nauczycieli do pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej. Studia w SN trwają tylko 
dwa lata, gdy tymczasem opanowanie ma­
teriału przewidzianego w programie wy­
maga co najmniej trzyletniego okresu. 
Ponieważ studentów trzeba jednak zapo­
znać z tak obszernym materiałem — naj­
częściej spotykaną formą przekazywania 
wiedzy w tej uczelni jest obecnie wykład. 
Zbyt rzadko natomiast stosuje się takie 
formy, jak seminarium i ćwiczenia. 
A przecież właśnie one dają najlepszą 
okazję do samodzielnej pracy.

Studenci SN zdają sobie sprawę z ko­
nieczności posiadania jakiegoś wykształ­
cenia technicznego. Referentka z Koło­
brzegu stwierdziła w swej wypowiedzi, 
że od nauczyciela wymaga się dziś umie­
jętności obsługi aparatu filmowego, tele­
wizora. magnetofonu. Wypadałoby coś 
wiedzieć o tak powszechnym na wsi mo­
tocyklu, a także o samochodzie. Tymcza­
sem w programach o tym głucho.

Studium nie daje dostatecznego przygo­
towania metodycznego do pracy w nowo­
czesnej szkole. Mówi się dzisiaj dużo o 
nowych metodach nauczania, a tymcza­
sem uczelnie nie zapoznają studenta z ty­
mi nowościami. Nic więc dziwnego, że 
absolwenci SN prowadzą lekcje przeważ­
nie systemem tradycyjnym.

Wymagają również reformy treści pro­
gramowe i metody pracy WSP. Najbar­
dziej lapidarnie określił sytuację student 
z Opola: „Zmienia się świat, a system 
kształcenia pozostaje taki sam”.

Uwaga uczestników konferencji skupia, 
ła się, obok kwestii, o których była przed 
chwilą mowa, także na trudnych spra­
wach światopoglądowych. Nie roszcząc 
pretensji do wyczerpania sprawy, zwra­
cano uwagę na szereg trudności i niedo­
stateczną pomoc ze strony uczelni. Prze­
ciętny wiek studentów waha się w grani­
cach siedemnaście — dwadzieścia parę 
lat. Wywodzą się oni ze wszystkich śro­
dowisk. Na uczelni wielu po raz pierwszy 
spotyka się z różnymi kwestiami, których 
przedtem nie znali. W nowych warun­
kach krystalizują swój światopogląd. 
Wyrwani w większości z małych środo­
wisk, wciągnięci w wir wielkomiejskiego 
życia, odchodzą na ogół od wierzeń wy­
niesionych z domu rodzinnego. Proces ten 
jest pełen konfliktów. Nie każdy od razu 
znajduje własną drogę, są niezdecydowa­
ni. Z drugiej strony — u tych, którzy 
przestąpili już pewien próg, obserwuje się 
inną sytuację: przekonania laickie nie 
mają dostatecznego oparcia w wiedzy.

W takiej sytuacji poważną rolę w tym 
zakresie mogą spełnić na uczelni — i cza­
sem spełniają (np. w krakowskiej WSP) 
— TSS, ZMS, koła młodych racjonali­
stów oraz koła naukowe. Nie zawsze jed­
nak mają one ciekawe i atrakcyjne for­
my pracy. Zdarzają się czasem koła 
i organizacje umiejące trafić do szerszego 
kręgu studentów, ale brak kontaktów po­
między poszczególnymi uczelniami unie­
możliwia słabszym zapoznawanie się z 
dobrymi doświadczeniami. Dlatego też 
trzeba częściej organizować spotkania 
międzyuczelniane, na których aktywiści 
ZMS, TSS i kół naukowych będą omawiać 
te zagadnienia.

Organizacje młodzieżowe powinny speł­
niać jeszcze inne ważne zadania: przygo­
towywać swych członków do pracy w 
szkolnych kołach ZMS i drużynach ZHP. 
W ten sposób wypełniłyby jeszcze jedną 
lukę w programach SN i WSP.

Poważnym mankamentem tych uczelni 
jest również całkowite pominięcie w pro­
gramach zagadnień i administracji szkol­
nej, a przecież absolwenci SN i WSP zaj­
mują często stanowiska kierownicze.

Dyskusja, która toczyła się na krajowej 
konferencji studentów SN i WSP, wyka­
zała, że na uczelniach pedagogicznych 
mamy wielu słuchaczy traktujących bar­
dzo poważnie ■ przyszłą pracę i stawiają­
cych sobie duże wymagania. I to napawa 
optymizmem.

Sami o sobie

J
AK dalece poważny jest stosunek 
studentów SN i WSP do obranego 
zawodu, postaramy się pokazać 
konstruując sylwetkę młodego nau­
czyciela na tyle pełną, na ile po­
zwalały na to zarówno referaty 

studenckie, jak też głosy w dyskusji.
Przy każdej okazji, niemalże do zmę­

czenia, powtarza się, że nauczyciel powi­
nien się bez przerwy uczyć. Wszyscy zda- 
jemy sobie sprawę z tego, iż przygotowa­
nie do pracy nauczyciela twórczego, po­
stępowego, samodzielnie myślącego, peł­
nego inicjatywy w działaniu, jest nie tyl­
ko rzeczą ważną, lecz także — bardzo 
trudną. Te trudności potęgują się z roku 
na rok, rosną bowiem wymagania.

Dziś nie jesteśmy w pełni zadowoleni 
z pedagoga, który tylko odtwarza zdoby­
tą ongi wiedzę i egzekwuje ją od 
uczniów. Domagamy się inwencji, ciągłe­
go szukania nowych metod, kształcenia 
się, bowiem „...żyjemy w epoce, w której 
wychowanie ludzi staje się jednym z za­
sadniczych warunków utrzymania i dal­
szego rozwoju cywilizacji. Gdy socjali­
styczna rewolucja stwarza możliwości pa­
nowania ludzi nad materialnymi i spo­
łecznymi warunkami ich życia, ludzie 
stanąć muszą na wysokości tych zadań. 
Właśnie dlatego rola wychowania staje 
się dziś większa, niż była kiedykolwiek 
dawniej. Obserwujemy, jak we wszyst­
kich zakresach ludzie nie dorastają do za­
dań, które stawia przed nimi naukowy, 
techniczny i społeczny rozwój, obserwu­
jemy, jak nieumiejętnie korzystają oni z 
tych możliwości kulturalnego życia, któ­
rych dostarcza im nowoczesna cywiliza­
cja”*).

W toku dyskusji, w rozmowach kulua­
rowych wyczuwało się świadomość spraw, 
o których mówi wybitny uczony polski. 
Wyczuwało się, iż presja współczesnej 
rzeczywistości jest tak duża, że jej 
przyszłym aktywnym współtwórcom za­
leży na tym, aby stanąć wobec niej w 
pełnym „umundurowaniu”.

Sięgnijmy do materiałów konferencji. 
W jednym z bardziej interesujących refe­
ratów („Niektóre problemy kształcenia 
nauczycieli — wychowawców naszego po­
kolenia socjalistycznego” — autor L. Bu- 
dzianowski, student IV roku WSP w Opo­
lu, kierownik Komisji Nauki Komitetu 
Uczelnianego ZMS), między innymi czy­
tamy, że: ... o wynikach ideowo-wycho-
wawczych wpływu szkoły na młodzież 
decyduje osobista postawa i żarliwość 
ideowa nauczyciela oraz jego umiejętność 
trafienia do przekonań i uczuć swych 
wychowanków...” Po tym wstępie nastę­
puje wyliczenie szeregu negatywów pra-

B

■'s. *!:<•$< ’

Ratusr w Opolu

cy uczelni pedagogicznych (częściowo by­
ła o nich już mowa) i dalej stwierdzenie: 
„Trudności młodych nauczycieli w ich 
codziennej pracy są ściśle związane z 
kształceniem ich w poszczególnych uczel­
niach. Błędy w kształceniu młodych ludzi 
odbijają się następnie na efektywności ich 
pracy w szkole”.

Jaki więc powinien być nauczyciel? 
Przede wszystkim powinno go cechować 
wszechstronne i głębokie wykształcenie w 
zakresie zagadnień filozoficznych, społecz­
nych, politycznych i technicznych. Zaraz 
jednak spotykamy się tu ze studencką ri­
postą: dotychczas jest to tylko teoria, bo 
2 godziny propedeutyki filozofii nie wy­
starczą, a problematyki technicznej w ogó­
le nie ma. Natomiast kwestie wchodzące 
w zakres kształtowania światopoglądu są 
na ogół traktowane w sposób uproszczo­
ny, jako przekazywanie pewnej wiedzy, 
dostarczanie argumentów, ukrywanie 
prawd oczywistych — na niekorzyść sy­
stematycznej, wielokierunkowej pracy 
mającej na celu przewartościowanie do­
tychczasowych i przyjęcie nowych, lai­
ckich poglądów.

Wysoką ocenę uzyskują takie cechy, jak 
osobiste zaangażowanie, ideowa żarliwość 
i nadzwyczaj potrzebna obok tego umie­
jętność przekonywania. Dalej zaangażo­
wanie społeczne i aktywna postawa wo­
bec życia. W dyskusji któryś ze studen­
tów powiedział, że sam zawód nauczyciel­
ski jest już pracą społeczną. Trudno so­
bie wyobrazić wychowawcę młodzieży, 
który sam nie byłby aktywistą społecz­
nym. Intencje młodych idą znacznie da^ej 
— aktywistą, który byłby wzorem do na­
śladowania, którego pamięta się przez 
całe lata po opuszczeniu murów szkoły.

Pewne cechy, o których była mowa, 
składają się na osobowość nauczyciela- 
wychowawcy. Niektórzy studenci przypi­
sywali osobowości pedagoga rolę dominu­
jącą, przy czym pojmowali osobowość 
bardzo szeroko, wymieniając takie ele­
menty, jak gruntowna wiedza, kultura, 
osobista, socjalistyczne przekonania i po­
stawa ideowa, patriotyzm, wysoki poziom 
moralny, sumienność, odpowiedzialność, 
poczucie godności własnej, szacunek dla 
człowieka, prawdomówność, poszanowa­
nie własności społecznej i szereg innych.

Rzecz istotna, trzeba to podkreślić, że 
szkicując sylwetkę nauczyciela, autorzy 
nie posługiwali się sloganami. Mówili na 
ogół z pasją, byli konkretni. Jeśli stwier­
dzono, że nauczyciel powinien być zarad­
ny, systematyczny, dokładny, umiejący 
współdziałać i współżyć — to nie dlatego,

(Dokończenie na str. 6)

WYKSZTAŁCENIE = TECHNIKA

R
OZWÓJ budownictwa, pomy­
ślne urzeczywistnienie pla­
nów, zależne jest od tego, jak 
szybko uda-się rozwinąć po­
stęp techniki na każdym sta­
nowisku pracy. Podstawowym 

zaś warunkiem rozwijania postępu techni­
cznego w budownictwie jest odpowiednie 
przygotowanie robotnika, majstra, kie­
rownika budowy. Im szybciej rozpocznie- 
my to przygotowanie, tym skuteczniej 
wprowadzać będziemy postęp techniczny. 

Artykuł ten jest próbą rozwinięcia nie­
których problemów z tego zakresu.

— Jaki jest faktyczny stan wykształcenia 
ogólnego i zawodowego robotników budowla­
nych?

— Jakie główne przyczyny determinują dą­
żenie do podnoszenia wykształcenia przez ro­
botników?

— Jak przedstawia się aktywność kulturalna 
robotników, ich potrzeby kulturalne i czy 
•Sinieją możliwości zaspokajania tych potrzeb?

— Czy i jaki istnieje związek między aktyw­
nością kulturalną, wykształceniem robotników 
budowlanych a ich przydatnością zawodową?

Odpowiedzi na powyższe pytania uży­
wałem w wyniku badań. Objęto nimi 

robotników (z czterech warszawskich 

przedsiębiorstw budowlanych) tylko męż­
czyzn, w wieku do lat 35, którzy są sta­
łymi mieszkańcami Warszawy. Stykałem 
się bezpośrednio z robotnikami, ich prze­
łożonymi i kierownictwem przedsiębiorstw, 
opierałem się na obserwacji, wywiadzie 
środowiskowym, a także obliczeniach sta­
tystycznych.

Obserwacje przeprowadzane były plano­
wo i swobodnie; objęły one kwestie do­
tyczące ogólnej charakterystyki badane­
go, jego uzdolnień, zainteresowań, przy­
datności zawodowej, uspołecznienia i 
szczególnych cech psychicznych.

Istotną pomocą był wywiad domowy. 
Przeprowadzenie go miało na celu pozna­
nie sytuacji społecznej badanych. Ogółem 
przeprowadzono 572 obserwacje planowe 
i wywiady domowe.

Zastosowanie metody statystycznej przy 
uwzględnianiu i indywidualizacji posz­
czególnych przypadków — umożliwiło 
uporządkowanie zebranego materiału. 
Stworzyło dogodniejsze warunki do uogól­
nień. Ponadto wykorzystałem szereg in­
nych materiałów stanowiących rezultaty 
badań krajowych i zagranicznych. Ich 

analiza pozwoliła na wytworzenie szer­
szego obrazu sytuacji społeczno-życiowej 
robotników budowlanych.

Jak w świetle tych badań przedstawia 
się sytuacja w zakresie wykształcenia? 
Otóż 23,2 proc, badanych ukończyło 5 
klas szkoły podstawowej: 11,7 proc. — 
6 klas, zaś 38,6 proc, ukończyło szkołę 
podstawową. Pewna część robotników 
(23,4 proc.) posiada wykształcenie niepełne 
średnie, zaś tylko 2,1 proc. — średnie. Przy­
czyno okazało się, iż wśród robotników w 
wieku 21—24 lata tylko 11 proc, nie ukoń­
czyło 5 klas szkoły podstawowej zaś w 
wieku 30—34 lata — 37,7 proc., czyli trzy­
krotnie więcej. Spośród 221 osób z ukoń­
czoną szkołą podstawową uczy się nadal 
tylko 6,8 proc.

Znacznie gorzej przedstawia się 
wykształcenie zawodowe. Spośród 572 
robotników wykształcenie zawodowe 
ze specjalności budowlanej posiadają 
tylko 73 osoby. Na ten stan rzeczy wpły­
wa między innymi układ zbiorowy zakła­
dający — nawet w przypadkach, gdy ro­
botnik nie posiada pełnego podstawowego 
wykształcenia — iż dłuższy, staż pracy 

umożliwia osiągnięcie określonej grupy 
płacowej. Możliwość zastępowania wy­
kształcenia stażem pracy jest więc oko­
licznością hamującą podnoszenie wy­
kształcenia.

Wśród różnorodnych przyczyn, które de­
terminują osiąganie przez robotników wy­
kształcenia, jako główne — zarysowały 
się następujące: płace, warunki mieszka­
niowe, obowiązki rodzinne, czas wolny.

Badania potwierdzają, że stopień po­
siadanego wykształcenia w praktyce nie 
decyduje o wysokości zarobków. Mieszka­
jący w ciężkich warunkach przeważnie 
nie troszczą się o zdobywanie wykształ­
cenia. Praca i obowiązki rodzinne pozo­
stawiają w większości przypadków tylko 
tyle wolnego czasu, ile trzeba na rege­
nerację organizmu i sporadyczne roz­
rywki.

Aktywność kulturalna i zainteresowania 
badanych są różnorodne. Przeważają za­
interesowania zawodowe i kulturalno-o­
światowe. Robotnicy, którzy dalej nie 
uczą się — osiągnąwszy niepełne wykształ­
cenie podstawowe — odznaczają się jed­
nostronnymi zainteresowaniami, natomiast 

posiadający wykształcenie wyższe od pod­
stawowego interesują się techniką.

Istnieje więc ścisły związek między 
aktywnością kulturalną, wykształceniem 
a przydatnością zawodową robotników. 
Robotnicy wykształceni na poziomie pod­
stawowym, o wielostronnych zaintereso­
waniach, są najbardziej przydatni zawodo­
wo. Również ten typ robotników wyraża 
chęć od opanowania drugiego pokrewne­
go zawodu.

A oto dalsze wnioski z przeprowadzo­
nych badań: określony poziom techniki 
w budownictwie, duża ilość prac wyko­
nywanych ręcznie nie sprzyjają podnosze­
niu kwalifikacji fachowych i wykształce­
nia ogólnego, a przecież dalszy rozwój 
mechanizacji w budownictwie jest uzale­
żniony od określonego poziomu wykształ­
cenia ludzi.

Rezultaty badań skłaniają do ustalenia 
wykształcenia średniego jako granicy wy­
kształcenia robotników wykwalifikowa­
nych.

Tak w najogólniejszych zarysach przed­
stawiają się wyniki badań. Na zakończe­
nie należałoby podkreślić, że środowisko 

robotników budowlanych stwarza szerokie 
pole do pracy badawczej. W trakcie opra­
cowywania wyników badań wysunęło się 
szereg zagadnień, które wymagają podję­
cia odrębnych prac. Oto niektóre z nich: 
przyczyny, które zahamowały dopływ 
młodych do zawodu budowlanego; moty­
wacja, dla której młodzież wielkomiejska 
nie wybiera tego zawodu, wreszcie przy­
czyny masowej ucieczki inżynierów i te­
chników z przedsiębiorstw budowlanych.

Wyjaśnienie wymienionych problemów 
zadecyduje o tym, czy możliwe będzie 
rozwiązanie kwestii mieszkaniowej w 
Polsce, nie mówiąc o tym, że tego typu 
tematyka może stanowić wdzięczne pole 
do działania dla badań zespołowych, któ­
rych podjęcie staje się już dziś życiową 
koniecznością.
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R
OZMOWĘ z kolegą Stanisła­
wem Machem — Dyrektorem 
Instytutu Wydawniczego „Na- 
sza Księgarnia" — przeprowa­
dzamy na skutek licznych 
pytań naszych czytelników na 

temat działalności wydawniczej „Naszej 
Księgarni".

Red. Na wstępie mwaga. czy nazwa wy­
dawnictwa jest w dalszym ciągu aktu­
alna, czy nauczyciele członkowie ZNP 
mają prawo nazywać je „Naszą Księ­
garnią".

Dyr. Najzupełniej. Przypominam, że 
przecież to przed przeszło 42 laty z ini­
cjatywy ówczesnego Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych po­
wstała „Nasza Księgarnia", jako spółka 
akcyjna. Dzieje jej splotły się jak naj­
ściślej tak w okresie przedwojennym, w 
okresie okupacji, jak i w Polsce Ludowej 
z dziejami ZNP. Dzisiaj cała działalność 
wydawnicza „Naszej Księgarni" nasta­
wiona jest na pomoc nauczycielom w wy­
chowywaniu dzieci i młodzieży.

Red. Mógłby Kolega Dyrektor scharak­
teryzować główne kierunki i działy wy­
dawnicze?

Dyr. Zasadniczy dział to literatura dla 
dzieci i młodzieży. Odbiorcą naszych 
książek są dzieci od lat 3 — aż po mniej 
więcej 16 rok życia. Nasze książki obej­
mują około 80% lektur obowiązujących 
w szkołach podstawowych. Poprzez tę 
akcję wydawniczą staramy się rozsze­
rzyć i pogłębić te treści, które są zawar­
te w programach nauczania. Temu sa­
memu celowi służą czasopisma dla dzieci 
i młodzieży wydawane przez „Naszą 
Księgarnię". Są to „Miś", „Świerszczyk", 
„Płomyczek", „Płomyk" i „Młody Tech­
nik". Inne działy służą udzielaniu bezpo­
średniej pomocy nauczycielom i wycho­
wawcom w ich pracy w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowawczych. Wy- 
dajemy wiele pozycji poświęconych pro­
blemom pedagogicznym jak również 
wspólnie z Zarządem Głównym ZNP 5 
czasopism pedagogicznych: „Szkoła Za­
wodowa", „Ruch Pedagogiczny", „Psy­
chologia Wychowawcza". „Kwartalnik 
Historyczno-Oświatowy" oraz „Nauczy­
ciel, Szkoła, Środowisko". Wydajemy 
również książki pedagogiczne, przezna­
czone dla rodziców. W ramach tej serii 
przygotowujemy między innymi „Porad­
nik dla rodziców".

Red. Wspomniał poprzednio Kolega 
Dyrektor o założeniu przed 42 laty „Na­

Prace wykonane przez dzieci
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O ósmej rano dzieci idą do szkoły. 
O drugiej — wracają. Jedzą obiad 
i rozpoczynają zajęcia pozaszkolne. 

A więc świetlica, kółko zainteresowań 
w szkole, kółko zainteresowań w Domu 
Kultury, zbiórka harcerska, ogród jorda­
nowski...

Statystyki wykazują, że mimo szerokiej 
sieci placówek kulturalno-wychowaw- 
czych, objąć one mogą tylko niewielką 
część dzieci i tylko dwa, trzy razy tygod­
niowo. Do tych wyliczeń statystycznych 
należy jeszcze dodać, że na ogół wśród 
tej małej części tylko nieliczny procent 
stanowi młodzież „trudna”, czyli ta, której 
opanowanie po godzinach zajęć szkolnych 
sprawia najwięcej kłopotu. Reszta po po­
wrocie ze szkoły zostaje na podwórku. 
Tutaj dziecko spędza kilka godzin wolne­
go czasu według własnego uznania, tem- 
paramentu, pomysłowości. Wydaje się, 
że tutaj jest ono sobą, ale... Zachowanie 
dziecka na podwórzu determinowane jest 
atmosferą osiedla czy kamienicy. Odgry­
wa tu więcej rolę i ładny pies mieszkań­
ców, i bezdomny kot, wujek z motocy­
klem i pijak, kłótnia sąsiadek i sianie 
trawy, wyrostek z papierosem, murarze, 
odgłosy imienin z okna parteru, wreszcie 
telewizja i kino, lub wyścig kolarski i in­
ne imprezy sportowe uruchamiające 
wszystkie podwórkowe rowery, hulajnogi 
itd.

Fakt, że podwórkowe życie tak łatwo 
wchłania i przyswaja obce ■ wzory, może 
mieć kolosalne znaczenie właśnie dla wy­
chowania. Jeśli się zabawę na podwórku 
zorganizuje, pokieruje nią — uwzględ­
niając „modę”, prawa podwórkowe, u- 
podobania — to osiągnie się na pewno 
skutki pozytywne.

W 1958 roku próbę taką podjęto na po­
dwórkach osiedli żoliborskich w Warsza­
wie. Jakkolwiek była to inicjatywa do­
rosłych — pomysł poddała sama młodzież. 
Tak więc drużyny podwórkowe wyrosły 
z potrzeb dzieci. 

szej Księgarni". W „.Głosie Nauczyciel­
skim" z dnia 30 czerwca 1921 roku za­
mieszczona została odezwa członków-za- 
łożycieli, w której między innymi czyta­
my, że podejmują się oni organizowania 
„Naszej Księgarni" — „w przekonaniu,’ że 
się dobrą rzecz buduje...".

Dyr. Czy te nadzieje naszych kolegów, 
działaczy ZNP spełniły się — niech od­
powiedzą najpierw liczby: w ciągu 42 lat 
swego istnienia „Nasza Księgarnia" wy­
dała ponad 4 tysiące tytułów książkowych, 
z tego około 3,5 tysiąca w okresie powo­
jennym. Roczny nakład książek przekra­
cza obecnie 10 milionów, a czasopism 60 
milionów egzemplarzy. W okresie od 1945 
roku wydano około 170 milionów egzem­
plarzy książek i ponad 720 milionów 
egzemplarzy czasopism dla dzieci i mło­
dzieży.

Red. Liczby naprawdę imponujące. Czy 
można powiedzieć, że równolegle z ogrom­
nym rozwojem ilościowym nadąża poziom 
i jakość wydawnictw?

Dla dzieci
: ■

— o dzieciach
Dyr. Przy odpowiedzi na to pytanie 

najlepiej chyba zastosować zasadę „Nie 
chwalmy się, niech inni nas chwalą”. Co 
mówią zatem „inni" o naszych książkach 
i czasopismach? W każdym roku otrzy­
mujemy nagrody w konkursie Polskiego 
Towarzystwa Wydawców Książek. W bie­
żącym roku na 40 nagród i wyróżnień 
przyznanych dla wszystkich, wydawnictw 
w Polsce — 8 przypadło na książki wy­
dane przez „Naszą Księgarnię". Wyda­
wnictwa nasze bardzo wysoko oceniane 
są za granicą. Otrzymaliśmy złoty medal 
(diploma di medaglia d‘oro) w Mediola­
nie za całokształt działalności wydawni­
czej, I miejsce na Międzynarodowych 
Targach Książki we Frankfurcie n. Me­
nem za edytorskie opracowanie książek 
dla dzieci oraz szereg innych. Najlepszym 
chyba jednak sprawdzianem jakości na­
szych wydawnictw jest szybkie „znikanie" 
ich z półek księgarskich. Wszystkie na­
kłady z roku 1962 zostały wykupione, 
zapotrzebowanie na czasopisma dziecięce 
i młodzieżowe znacznie przekracza wy­
sokość przyznanych nam nakładów.

W czasie urządzania Domu Kultury 
do kierownika, mgra T. Pudełko, przy­
szła grupa chłopców: „Jesteśmy drużyną 
sportową „Żoliborzanka”, możemy pomóc 
nosić krzesła, chcielibyśmy piłkę!”.

Rozpoczęły się pertraktacje o wzajem­
ne usługi. Było ich jedenastu, umówili 
się w zakonspirowanym miejscu, na 30

Podwórko 
moim 

światem
. . ■ ■. ■ 'z;'

- MARIA KRUK

piętrze Pałacu Kultury, i tam podjęli u- 
roczyste przyrzeczenie założenia jedena­
stu drużyn. Każda z nich miała się skła­
dać z 7 do 11 dzieci oraz kapitana spo­
śród dorosłych. Opiekunami są rodzice, 
emeryci, dozorcy. Im melduje kapitan 
stan drużyny, z nimi omawia przygoto­
wania do występów, oni są wtajemnicze­
ni.

W chwili obecnej dział i Żoliborzu 
już kilkadziesiąt drużyn. \ odróżnieniu 
od zuchów, harcerstwa, kół sportowych — 
drużyna podwórkowa nie jest w zasadzie 
i nie powinna być organizacją. Jest ona

Red. Czy zainteresowanie wydawnictwa­
mi „Naszej Księgarni” za granicą znaj­
duje również jakiś wyraz w postaci sprze­
daży książek?

Dyr. Oczywiście. W ostatnich 3 latach 
opracowujemy rocznie około 20—25 pol­
skich pozycji w językach obcych na za­
mówienia różnych krajów. Sprzedaż 
książek traktujemy jako eksport polskiej 
kultury, poza tym jest to także poważne 
źródło wpływów dewizowych (około 10 
milionów złotych dewizowych rocznie). 
Książki sprzedajemy do państw socjalis­
tycznych, jak również do NRF, USA, 
Wielkiej Brytanii, Szwecji, Norwegii i 
innych. Szczególną sławą za granicą cie­
szy się grafika naszych wydawnictw. Nic 
dziwnego — współpracuje z nami około 
140 najwybitniejszych grafików w Polsce.

Red. „Nasza Księgarnia" jest obecnie 
wydawnictwem państwowym, nie jest za­
tem własnością ZNP i nie podlega formal­

nie Zarządowi Głównemu. Czy istnieje 
jednak możiwość zacieśnienia wzajemnej 
współpracy i współdziałania?

Dyr. Jak najpełniejsza. Czujemy się wy­
dawnictwem nauczycielskim. Jakkolwiek 
nie podlegamy służbowo i formalnie ZG 
ZNP — to jednak nie wyobrażamy sobie 
naszej działalności bez ścisłego powiąza­
nia z działalnością ZNP. Jak wygląda 
obecnie ta współpraca? Nasze plany wy­
dawnicze uzgadniamy z ZG ZNP. Uwzglę­
dniamy w swej działalności, o ile to mo­
żliwe, wszystkie postulaty Związku. Na 
jego zlecenie wydajemy 5 czasopism pe­
dagogicznych, pokrywając z własnych 
dochodów wszystkie związane z tym wy­
datki. Jesteśmy gotowi służyć pomocą 
przy opracowaniu i książkowym wydaniu 
wyników konkursów prowadzonych przez 
ZNP, chociażby takich, jak „20-lecie Pol­
ski Ludowej we wspomnieniach nauczy­
ciel”, „Jak wychowujetny” — czy też przy 
podejmowaniu innych ważnych dla szkoły 
i nauczyciela inicjatyw i akcji wydawni­
czych. Myślę, że jednym ze wspólnych, 
ważnych zadań ZNP i „Naszej Księgarni" 

spontanicznym połączeniem się we wspól­
nej zabawie i wykonywaniu różnych pod­
jętych zadań, grupuje dzieci z tego sa­
mego miejsca zamieszkania — kamieni­
cy, bloku, osiedla.

Druga sprawa to okres „życia” drużyny. 
Rzadko się zdarza, aby w tym samym 
składzie działały one kilka lat; najczęściej 
trwają dwa, trzy sezony. W ciągu tego 
okresu inicjują i wykonują wiele akcji 
o charakterze zabawowym, sportowym 
lub społecznie użytecznym.

‘ W październiku np. urządza się zazwy­
czaj Święto Latawca. Już z końcem lata 
drużyny zgłaszają na blankietach, podpi­
sanych przez opiekunów, swój udział 
i rozpoczynają przygotowania. Owiane jest 
to wszystko tajemnicą i dopiero w dniu 
święta następuje parada latawców. Każda 
drużyna stara się, aby w dużej konkuren­
cji jej „maszyna” wypadła najwspanialej.

Obchodzone jest też święto Króla Śmie­
cia, przypadające na pierwszą kwietniową 
sobotę przed pełnią książyca. Kilka dni 
trwa sprzątanie podwórek. Praca kończy 
się uroczystym ogniskiem i spaleniem 
Króla Śmiecia.

Osobny rozdział działalności podwórko­
wej stanowią olimpiady sportowe i dzie­
cięcy teatr. Każda drużyna podwórkowa 
obiera sobie również nazwę, pod którą 
występuje. Spotyka się więc Biedronki, 
Apaczów, Kubusia Puchatka itp.

W rozmowie o pracy na podwórkach 
mgr Pudełko — opiekun drużyn, powie­
dział: „Pracę podwórkowych drużyn na­
leży oprzeć przede wszystkim o urządze­
nia sportowo-zabawowe oraz o małe lo­
kale i świetlice, które można wygospoda­
rować w każdym osiedlu. Nawet zwykły 
namiot, ustawiony, na podwórku, spełnia 
doskonale tę rolę.

Drugą z kolei sprawą jest oddanie dru­
żyn pod opiekę organizacji i placówek 
takich, jak harcerstwo-, TPD, ogrody jor­
danowskie, domy kultury. Bez tego nie 
rozwinie się w pełni ten ruch. Jeśli na­
tomiast rzetelnie zajmiemy się sprawą 
organizacji życia podwórkowego — to ra­
cjonalnym, pedagogicznym wychowaniem 
obejmiemy cały dzień życia dziecka”, 

jest uzyskanie priorytetu *— podobnie jak 
to jest w odniesieniu do podręczników 
szkolnych — dla wydawnictw literatury 
dziecięcej i młodzieżowej oraz literatury 
pedagogicznej dla nauczycieli.

Red. Wspomniał Kolega Dyrektor o ini­
cjatywach wydawniczych, które mogłyby 
rozszerzać dotychczasowy zakres pomocy 
udzielanej nauczycielom przez „Naszą 
Księgarnię”. Nasi czytelnicy kilkakrotnie 
wysuwali już propozycje wydawania przez 
„Głos Nauczycielski" biblioteczki nauczy­
ciela. Naszym zdaniem, propozycja ta za­
sługuje na jak największe poparcie. Na 
biblioteczkę powinny składać się najwar­
tościowsze pozycje ze współczesnej lite­
ratury pięknej, pedagogicznej, ewentual­
nie technicznej. Książki te otrzymywaliby 
kilka razy do roku nasi prenumeratorzy, 
plącąc za nie niewysokie ceny, nie wyż­
sze niż 5—6 zł za jeden egzemplarz. W ten 
sposób moglibyśmy planowo i syste­
matycznie zaopatrywać nauczycieli w 
wartościowe książki. Czy „Nasza Księ­
garnia" mogłaby wspólnie z „Głosem Na­
uczycielskim", przy pomocy ZG ZNP, 
podjąć się realizacji tej inicjatywy?.

Dyr. Oczywiście. Możecie liczyć z na­
szej strony na jak największą pomoc. 
Sprawa, jakkolwiek trudna, warta jest 
jednak zachodu. Opracujcie w porozumie­
niu z ZG ZNP projekt organizacji całej 
akcji, a jesteśmy gotowi w pełni włączyć 
się do jej wykonania.

Red. Bardzo dziękuję Koledze Dyrekto­
rowi za udzielone informacje, a przede 
wszystkim za pozytywne ustosunkowanie 
się do naszej inicjatywy.

Rozmawiał
K. WOJCIECHOWSKI

W
YPEŁNIONA sala świetlicy. 
Rodzice oglądają film oświato­
wy pt. „Nieśmiałość”. Te­
mat: niewłaściwy stosunek 
rodziców do dzieci, błędy 
wychowawcze, które z tru­

dem naprawia później nauczyciel i le­
karz szkolny. Problem pokazany w spo- 
sposób przystępny i interesujący.

Zapala się światło. Dyrektor szkoły 
zaprasza do dyskusji. Wypowiedzi dwoj­
ga rodziców... że owszem, potrzebne, do­
bre, pożyteczne, że będziemy na ten uni­
wersytet dla rodziców przychodzić. Py­
tania? Czy są pytania? Jest pytanie: jak 
wytłumaczyć, że dziecko jest śmiałe i 
energiczne w domu, na podwórzu — na­
wet zbyt energiczne, a przed nauczycie­
lem milczy jak zaklęte?... Prowadzący 
dyskusję wyjaśnia, przywołuje do po­
mocy posiadaną na ten temat wiedzę 
pedagogiczną i psychologiczną, plus 
własne doświadczenie pedagoga. Odpo­
wiedź, mimo wszelkich pozorów dosko­
nałości, nie trafia do przekonania. Jest 
zbyt teoretyczna. Pytająca matka chcia- 
łaby wiedzieć, dlaczego jej dziecko tak 
zachowuje się w szkole, a inaczej w do­
mu.

...W godzinę później. Rodzice udają 
się do klas. Zaczynają się wywiadów­
ki...

Klasa VIIa liczy 28 uczniów. Rodziców 
przyszło 26. Wychowawczyni zapoznaje 
z wynikami nauczania. Najpierw padają 
ogólne liczby. Z kolei wychowawczyni 
poddaje analizie wyniki nauczania. Po­
woli zarysowuje się obraz klasy, jej cha­
rakter. Nad niektórymi sprawami nau­
czycielka zatrzymuje się, konkretyzuje 
swoje oceny. Rodzice słuchają z uwagą. 
Dowiadują się szczegółowych opinii o 
dziecku. Wychowawczyni rozprawia się 
z tezą o przeciążeniu uczniów, przyta­
czając materiał zdobyty przez szkolę. Za­
prowadzone swego czasu dzienniczki pra­
cy domowej ucznia wykazują, że od­
rabianie lekcji w domu zajmuje ucznio­
wi dwie, dwie i pół godziny dziennie.

Są i problemy wewnątrzszkolne. Prze­
de wszystkim nierytmiczność pracy w 
początkach roku szkolnego spowodowana 
brakiem nauczycieli. Nie starcza też na­
uczycielom czasu na kontrolę — „w co 
graj” tym uczniom, którzy lubią lawi­
rować. W związku z tym konieczna jest 
pomoc rodziców. Cóż, kiedy kontaktów 
jest mało. Szkołę odwiedzają najczęściej 
rodzice tych dzieci, które są średnimi lub 
dobrymi uczniami.

Zwięzły monolog wychowawczyni koń­
czy się. Do głosu dochodzą rodzice. Wy­
powiadają się bez nawoływań, jeden po
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Kto mi powie 
jaki jest mój Jaś? 

Jarosław Mniszek
drugim. Wywiadówka? Nie, to bez prze­
sady — klasowa konferencja.

Rodzice na ogół zgadzają się z przed­
stawioną przez wychowawczynię cha­
rakterystyką klasy i poszczególnych 
uczniów. Niewielkie różnice poglądów są 
powoli, w toku dyskusji, usuwane. Ro­
dzicielskie uwagi o pracy szkoły — 
skrzętnie notują dyrektor i wychowaw­
czyni. A uwagi dotyczą: sprawy rozbu­
dzania zainteresowań uczniów, którzy 
stoją przecież przed decyzją wyboru in­
nej szkoły; sprawy zajęć praktycznych; 
złego przebiegu gimnastyki itd.

Spośród wielu problemów poruszonych 
przez rodziców wybija się na plan 
pierwszy następująca sprawa. W szkole 
stwierdza się, że uczniowie są często 
przemęczeni i senni, gdyż poprzedniego 
wieczoru zbyt długo byli przykuci do 
szklanego ekranu. Odbija się to oczywi­
ście ujemnie na nauce. Trzeba więc 
przed tym bronić młodzież. Rodzice po­
stanawiają „zmówić się” przeciwko 
swym milusińskim, nie pozwalać im na 
zbyt długie oglądanie programu telewi­
zyjnego.

Konferencja rodzicielska, jak nazwa­
łem tę wywiadówkę, zakończyła się 
konstruktywnie. Rodzice zadeklarowali 
konkretną pomoc szkole.

Dopiero po tak przeprowadzonej kon­
ferencji rodzicielskiej nastąpiły indywi­
dualne rozmowy rodziców z wychowaw­
czynią.

Zrelacjonowałem te dwa wydarzenia 
w życiu jednej szkoły (Szkoła Podstawo­
wa i Liceum Ogólnokształcące nr 4 w 
Bydgoszczy) trochę obszerniej. Zupełnie 
celowo. Są one bowiem — klasyczną ilu­
stracją ogólnego problemu nazywanego 
popularnie pedagogizacją rodziców, w 
którym się mieści również złożony pro­
blem więzi szkoły z domem. Truizmem 
jest już mówienie o potrzebie tej wię­
zi, natomiast wiele pozostawiają do ży­
czenia formy i metody jej realizacji.

Obrosłe już mitem najlepszej (a może 
najłatwiejszej!) skuteczności oddziaływa­
nia pedagogicznego — uniwersytety dla 
rodziców — przyniosły w pewnym sen­
sie rozczarowanie. Spośród wielu za­
rzutów, największy ciężar gatunkowy 
posiada ogólnikowość poruszanej na uni­
wersytetach dla rodziców problematy­
ki, jej mała, znikoma komunikatywność. 
Rodzice pragną bowiem dowiedzieć się 
czegoś konkretnego o swoich dzieciach. 
Nie ratuje sytuacji zachęcanie do za­
dawania pytań prelegentowi, gdyż ten 
nie zna dziecka, o którym ma orzekać. 
W tym stanie rzeczy uniwersytety speł­
niają bardziej rolę jednej z form krze­
wienia oświaty wśród dorosłych, niż ro­
lę instytucji pedogogicznej, do czego 
ostatecznie przede wszystkim zostały po­
wołane. W rezultacie frekwencja na 
prelekcjach systematycznie maleje. Tak 
więc brak masowości, w tym wypadku 
bardzo pożądanej (przeciętnie za uni­
wersytet uczęszcza od 50 do 100 rodzi­
ców w szkole liczącej kilkuset uczniów) 
stawia pod znakiem zapytania problem 
kształtowania właściwych stosunków 
dom-szkoła, problem jednolitego od­
działywania wychowawczego na dziec­
ko tych dwóch ośrodków. A wiado­
mo, że bez tego ani rusz... Szu­
kanie dróg wyjścia wydaje się w 
tej chwili sprawą niezwykle pilną. Oso­
biście, zalążek nowej koncepcji współ­
pracy szkoły z rodzicami, pedagogizacji 
rodziców, upatrywałbym w wywiadów­
kach, które powinny nosić charakter 
klasowej konferencji rodziców. Wyko­
rzystanie wywiadówek, przy nadaniu im 
nowej treści i formy, może i powinno 
okazać się skutecznym orężem w wy­
chowaniu i nauczaniu młodzieży.

Jak się już rzekło, rodzice szukają 
konkretnych porad wychowawczych, 
chcą słyszeć diagnozę pedagogiczną do­
tyczącą ich własnego dziecka: jaki jest 
właściwie mój Jaś... Usłyszeć ją mogą 
najlepiej od wychowawcy, który na co 
dzień spotyka się z podopiecznymi, ob­
serwuje ich i uczy. Klasa też tworzy 
odrębną, specyficzną zbiorowość, którą 
trzeba poznawać. Gdyby tylko dorzucić 
do pomocy wychowawcy specjalistę z za­
kresu jakiejś dziedziny, to wówczas pe- 
dagogizacja rodziców nabrałaby real­
niejszych. kształtów i byłaby owocniej­
sza. Słowem, chodzi o bardziej prakty­
czne, dotyczące ich własnego dziecka ra­
dy dla rodziców.

Oczywiście, ' że tak pomyślane wywia­
dówki musiałyby być częstsze i należy­
cie przygotowane. Rola i zadania wy­
chowawcy klasowego w tej sytuacji mu­
siałyby też znacznie wzrosnąć.

A co robiłyby poradnie psychologiczno- 
zawodowe dla młodzieży? One powinny 
spełniać, moim zdaniem, rolę koordyna­
tora tej działalności szkoły, jak również 
powinny zająć się analizą i pracami ba­
dawczymi. Jakoś tak się składa, że ro­
dzice widzą przede wszystkim szkołę, 
do niej mają pełne zaufanie, do niej 
przychodzą i pragną otrzymać odpowie­
dnią poradę.

A co z uniwersytetami dla rodziców? 
Uważam, że rola uniwersytetów dla ro­
dziców powinna się ograniczyć do za*  
poznawania z ogólnymi problemami wy­
chowawczymi, pedagogicznymi czy świa­
topoglądowymi. Tak pomyślane zajęcia 
mogłyby odbywać się — powiedzmy 
dwa, trzy razy w ciągu roku, a klasowe 
konferencje rodzicielskie powinny od­
bywać się, dla przykładu, dwa razy na 
okres szkolny.

W Domu Kultury Dzieci j Młodzieży na , 
w Warszawie ulubionym zajęciem dzieci Jest 
teatr kukiełkowy.

Każda kukiełka ma tu swoje Imię, his-orię, 
autora. Każda odgrywa też dużą rolę w życiu 
Domu Kultury. ,

Fot. 3. Ziółkowski
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Bogdan Suchodolski

RZEDSTAWIAJĄC najbliższe zadania i 
'tKIłopiany nauk pedagogicznych w zakresie 

wykształcenia średniego, I. Kairów — 
|H w rozprawie, o której informowaliśmy 

w „Głosie Nauczycielskim” (ńr 20) — 
zwrócił szczególną uwagę na zasadni­

czą przebudowę programową i organizacyjną wyż­
szych klas szkoły średniej. Zapowiedział powoła­
nie wielkiej, ogólnopaństwowej komisji, której za­
daniem byłoby założenie podstaw dla tej reformy. 
W skład komisji mają wejść — oprócz pedagogów 
— specjaliści poszczególnych dyscyplin nauko­
wych, pisarze i artyści, wybitni inżynierowie i 
technicy, przedstawiciele nauk i praktyki rolni­
czej, lekarze itd.

Jednym z głównych problemów, jakie mają być 
rozwiązywane przez tę komisję, jest problem róż­
nicowania kształcenia w klasach IX—XI. Różni­
cowanie takie, nie naruszające wspólnego trzonu 
wykształcenia, miałoby opierać się na ściśle okre­
ślonym „dodatkowym planie nauczania”. Plan ten 
— według słów Kairowa — powinien „zapewniać 
uczniom pogłębione wykształcenie w określonej 
grupie przedmiotów ogólnokształcących i w od­
powiedniej dziedzinie zawodowej pracy, opierają­
cej się na tej właśnie grupie przedmiotów”.

W związku z tymi zadaniami duże znaczenie ma 
doświadczenie szkół prowadzących już od kilku 
lat nauczanie zróżnicowane. Kairów odwołuje się 
do doświadczenia szkoły moskiewskiej nr 710, 
która jest obecnie „szkołą-laboratorium” Akade­
mii Nauk Pedagogicznych. O tej właśnie próbie 
możemy się obecnie dowiedzieć bardziej szczegóło­
wo z książki pt. „Swiaź ©buczenia s trudom w 
średniej szkolie s differencirowannym ©bucze­
niem''. wydanej w Moskwie pod redakcją M. A. 
Mielnikowa. Ta obszerna książka jest tak intere­
sująca i ważna, iż pragniemy przedstawić ją nau­
czycielstwu, dyskutującemu dziś u nas nad prob­
lemami wykształcenia ogólnego na szczeblu śred­
nim.

Punktem wyjścia koncepcji, opracowanej przez 
Mielnikowa i liczny zespół jego współpracowni­
ków (w tym wielu członków Akademii), było za­
łożenie jedności i wzajemnych związków kształ­
cenia ogólnego, politechnicznego i zawodowego. 
Analizując to założenie, zespół doszedł do wnio­
sku, iż wymaga ono zróżnicowania kształcenia i 
że to różnicowanie powinno być w nowy sposób 
przeprowadzone. Różnicowanie — piszą autorzy 
— zapewnia lepsze możliwości takiemu nauczaniu, 
które musi dorównać kroku szybkim postępom 
nauki i techniki, zapewnić zaspokojenie potrzeb 
społecznych, rozwinąć uzdolnienia i zamiłowania 
młodzieży.

Powołując się na perspektywy rozwoju społecz­
nego, przedstawione w Programie KPZR — auto­
rzy uwydatniają szczególnie znaczenie kształcenia 
uzdolnień i zamiłowań; podkreślają, iż w epoce 
przechodzenia do komunizmu znaczenie to będzie 
rosło. Właśnie nauczanie zróżnicowane potrafi re­
alizować te cele. Równocześnie stwierdzają, iż tyl­
ko dzięki zróżnicowaniu kształcenia można osiąg­
nąć w szkole rzeczywiście organiczny związek 
między kształceniem ogólnym, politechnicznym 1 
zawodowym. Związek taki nie jest możliwy w 
warunkach nauczania niezróżnicowanego: w wa­
runkach takich zwłaszcza kształcenie zawodowe 
zostaje tylko mechanicznie doczepione do pozosta­
łych zadań szkoły.

Autorzy doszli do wniosku, iż treść kształcenia 
w nowoczesnych szkołach średnich, powiązanych 
z życiem, powinna być tak zróżnicowana, by 
uczniowie zyskiwali przygotowanie zawodowe nie 
tylko dzięki specjalnym przedmiotom zawodowym 
i specjalnej praktyce zawodowej, ale również 1 
dzięki zróżnicowaniu przedmiotów podstawowych. 
Różnicowanie to nie powinno — oczywiście — iść 
zbyt' daleko, ale musi być przeprowadzone jako 
zasadniczy czynnik tzw. profilowania szkoły. Tyl­
ko bowiem w ten sposób stworzymy jednolite 1 
wyraźne typy kształcenia, których elementy ogól­
ne, politechniczne, i zawodowe zostaną zespolone, 
a możliwości uczniów rozwinięte w określonym 
kierunku.

Rozumując w ten sposób, organizatorzy szkoły 
postanowili dokonać zróżnicowania na cztery za­
sadnicze typy. Typ pierwszy nazwany został fi- 
zyko-technicznym. ma on dawać przygotowanie 
zawodowe dla różnych rodzajów prac w przemy­
śle maszynowym i elektrycznym, w komunikacji, 
w łączności itd.; typ drugi — chemiczno-technicz- 
ny — ma przygotowywać do różnych prac w 
przemyśle chemicznym; typ trzeci — przyrodni- 
czo-agronomiczny — ma przygotowywać pracow­
ników rolnictwa; wreszcie typ czwarty — huma­
nistyczny — ma przygotowywać pracowników 
kultury.

Organizatorzy szkoły zdają sobie sprawę z te­
go, iż nie wszystkie zawody zostały przez taką 
organizację szkoły objęte; sądzą jednak, że 
uwzględnione zostały zawody najważniejsze. Sta­
wiając postulat różnicowania i profilowania przed­
miotów nauczania, autorzy zastrzegają się, iż nie 
niszczą w ten sposób ważnej i wartościowej jed­
ności kształcenia, jaka powinna stanowić wspólny 
trzon dla wszystkich szkół. Także i organiza­
cyjnie przewidują tworzenie wszystkich czterech 
typów w jednej i tej samej szkole, chociaż do­
puszczają możliwość — w określonych warunkach 
— organizowania szkół mających tylko jeden lub 
dwa kierunki nauczania.

Charakterystyczne „oblicze” tych zróżnicowa­
nych kierunków kształcenia występuje najwyraź­
niej w — zamieszczonych przy artykule zestawie­
niach z planami godzin. W planach tych dokony­
wano pewnych zmian w zakresie przydziału go­
dzin na poszczególne przedmioty i w zakresie spo­

sobów organizowania praktyki; nie są to jednak 
zmiany istotne; możemy informację o nich pomi­
nąć w tym krótkim artykule.

Po tym wprowadzeniu ogólnym autorzy przed­
stawiają bardzo szczegółowo organizację pracy i 
programy nauczania we wszystkich czterech ty­
pach, w zakresie tzw. przedmiotów profilujących 
oraz w zakresie specjalnych przedmiotów zawo­
dowych i praktyki. Zasady pracy szkoły w tych 
różnych dziedzinach oparte są na założeniu, iż 
istnieje możliwość, by szkoła średnia dobrze przy­
gotowała „pracowników o szerokim profilu” za­
wodowym. Autorzy sądzą też, iż organizując w 
ten sposób nauczanie ułatwiają młodzieży wybór 
zawodu, ponieważ absolwentom szkoły ośmiolet­
niej łatwiej jest wybrać ogólny kierunek zawodo­
wy niż szczegółowy, konkretny zawód (str. 93).

W związku z tym powstają jednak ważne prob­
lemy stopnia specjalizacji w przygotowaniu zawo­
dowym; autorzy nie chcieli różnicować bardziej 
niż na cztery zasadnicze typy, jednak przewidzie­
li w ich obrębie możliwości pewnej dalszej spe­
cjalizacji. Tak np. w typie przyrodniczo-agrono- 
micznym przewidziano specjalizację związaną z 
warunkami miejskimi, sadownictwem i opieką 
nad zielenią miejską, zaś w typie humanistycz­
nym przewidziano specjalności: referentów-kance- 
listów, bibliotekarzy i korektorów.
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Zgodnie z tym dodatkowym zróżnicowaniem 
poszczególne grupy uczniów mają zróżnicowane 
zajęcia teoretyczne i praktyczne, przygotowujące 
bezpośrednio do zawodu. Tak np. grupa referen­
tów uczy się zasad prowadzenia kancelarii, pisa­
nia na maszynie, stenografii; grupa bibliotekarzy 
— zasad bibliotekarstwa, introligatorstwa, tech­
niki pisania na maszynie; grupa korektorów uczy 
się zasad korekty (w szerokim rozumieniu tego 
słowa), zasad stylistyki, pisania na maszynie. 
Praktyka każdej z tych grup organizowana jest 
— oczywiście — w różnych zakładach.

Zakończenie książki poświęcone jest problema­
tyce poradnictwa zawodowego. Autorzy podkreśla­
ją rolę szkoły ośmioletniej w tym zakresie i 
stwierdzają, iż na ogół rola ta jest spełniona, 
ponieważ tylko około 15 proc, uczniów nie prze­
jawia żądnych upodobań zawodowych i nie ma 
żadnych planów. Jednak należałoby — zdaniem 
autorów — pogłębić pracę wychowawczą mającą 
pomagać w wyborze przyszłego zawodu. Wydaje 
się im to szczególnie ważne ze względu na róż­
nicowanie nauczania w klasach IX—XI. W roku 
1961/62 szkoła Mielnikowa przyjęła wielu ucz­
niów z różnych szkół moskiewskich: na wydział 
humanistyczny z 21 szkół, na wydział fizyko-tech- 
niczny z 26 szkół, na wydział chemiczno-tech- 
niczny z 12 szkół, na wydział biologiczny z 21 
szkół.

Książka Mielnikowa 1 jego współpracowników 
pokazuje bardzo szczegółowo tok nauczania i je­
go programy, relacjonuje osiągnięte wyniki, in­
formuje o dalszych zamierzeniach całego kolekty­
wu. Dla dyskusji nad przebudową kształcenia 
średniego, a zwłaszcza nad metodami powiązania 
tego kształcenia z życiem, pozycja ta ma wielkie 
znaczenie. Jej szczególna wartość leży w zasa­
dzie wiązania wstępnego przygotowania zawodo­
wego z profilowaniem odpowiednich przedmio­
tów ogólnokształcących. Zasada ta jest wynikiem 
poprawnego odczytania współczesnej sytuacji w 
zakresie kształcenia kadr, a mianowicie tego fak­
tu, iż umiejętności zawodowe muszą być dziś 
opierane na odpowiednich naukach podstawo­
wych.

Studiowania książki Mielnikowa może — oczy­
wiście — budzić wiele różnych refleksji. Stopień 
przygotowania zawodowego, jaki ma się osiągnąć 
w tym nauczaniu, jest bardzo wysoki; szkoła ma 
właściwie dawać określone przygotowanie zawo­
dowe, a nie tylko podstawowe przysposobienie do 
pracy w pewnej szerokiej dziedzinie. Niezupełnie

jest jasny zakres tzw. profilowania, gdy chodzi 
o przedmioty nie mające bezpośredniego związku 
z danym kierunkiem zawodowym.

Czy programy tych przedmiotów są zupełnie 
jednakowe we wszystkich typach, czy też w pew­
nym stopniu różne? Wybór i ustalenie charakte­
ryzowanych czterech typów nasuwa również 
wiele refleksji, zwłaszcza ze względu na dodat­
kowe, wewnętrzne różnicowanie tych typów i na 
pominięcie niektórych ważnych kierunków pracy 
zawodowej.

Ale w całości książka Mielnikowa i jego współ­
pracowników przynosi ważne materiały dla obec­
nej dyskusji pedagogicznej. Charakterystyczne 
jest, jak pokrewne są koncepcje Mielnikowa tym 
projektom polskim, które zrodziły się w gronie 
współpracującym z Katedrą Pedagogiki Ogólnej 
UW. Pokrewieństwo to jest tym bardziej zna­
mienne, iż koncepcję Mielnikowa poznaliśmy do­
piero w ostatniej fazie naszych prac nad reformą 
szkoły średniej ogólnokształcącej. Ta zbieżność 
stała się dodatkowym argumentem, iż teza o ko­
nieczności powiązania przysposobienia zawodowe­
go ze zróżnicowanym kształceniem ogólnym jest 
tezą słuszną i nowoczesną. W różnych warunkach 
społecznych i ekonomicznych teza ta zyskiwać 
musi nieco odmienny kształt konkretny, ale jest 
ona punktem wyjścia jedynie słusznej drogi przy­
szłości. Doświadczenia radzieckich kolegów raz 
jeszcze wskazują nam tę drogę.
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D
UŻO radości wśród absol­
wentów dawnych szkół śred­
nich i zwolenników tradycyj­
nej koncepcji liceum ogólno­
kształcącego wywołał zapo­
wiedziany podział przysz­

łych*  zreformowanych średnich szkół
ogólnokształcących na typy: matematycz­
no-przyrodniczy i humanistyczny. Zwo­
lennicy furkacji uważają bowiem, że 
wprowadzenie jej w życie usunie kłopo­
ty, z którymi boryka się dzisiejsze liceum 
ogólnokształcące. Przede wszystkim jed­
nak typizacja liceów uwzględni w ich 
mniemaniu stopień zróżnicowania uzdol­
nień i zainteresowań młodzieży, a odpo­
wiednio opracowane programy nauczania 
dla obu typów liceum zapewnią uczniom 
zdobycie zasobu wiedzy, odpowiadające­
go ich uzdolnieniom, w konsekwencji — 
przyczyni się do trafnego wyboru kierun­
ku studiów i przygotowuje do określonej 
pracy zawodowej.

Opublikowany (w 3 numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego” z 1962 roku) projekt planu i za­
kresu materiału nauczania liceum ogólno­
kształcącego, opartego na 8-letniej szkole pod; 
stawowej, przewiduje furkację. I chociaż 
przed opublikowaniem projektu zreformowa­
nej szkoły średniej wiele głosów domagało się 
wprowadzenia typizacji, obecnie — nie sły­
chać, by ktoś zastanawiał się nad słusznością 
i celowością zaproponowanego podziału. Tym­
czasem projektowany podział 4-letniego liceum 
ogólnokształcącego (już od II klasy) na tyny 
— matematyczno-przyrodniczy i humanistycz­
ny budzi wiele zastrzeżeń formalnych i me­
rytorycznych.

Należę do nielicznych przeciwników 
furkacji w ogóle. Z wielu względów uwa­
żam, że przywracanie, zlikwidowanej 
przed trzynastu laty, typizacji liceów 
ogólnokształcących jest niecelowe.

Co innego1 dawniej. Typizacja liceów 
ogólnokształcących była wtedy konieczna 
przede wszystkim z tego względu, że ilość 
szkół zawodowych, do których mogłaby 
się udać, zgodnie ze swoimi zaintereso­
waniami, młodzież kończąca szkołę pod­
stawową, była nieproporcjonalnie mała. 
Małe możliwości kształcenia zawodowego 
powodowały, że większość młodzieży 
posiadającej warunki kontynuowania 
nauki w szkole średniej — wybierała 
gimnazja i licea ogólnokształcące. Nic 
więc dziwnego, że istniała konieczność 
wprowadzenia i zróżnicowania liceów ze 
względu na zainteresowania słuchaczy 
odpowiadające typom przedmiotów wy­
kładanych w szkole.

Obecnie stosunek uczniów szkół ogólno­
kształcących do zawodowych kształtuje 
się jak 1:3,4, a według założeń oświato­
wego planu pięcioletniego stosunek ten 
w 1965 roku kształtować się ma jak 1:4.

Skądinąd wiadomo, że najlepsi absol­
wenci szkół podstawowych, mający spre­
cyzowane zainteresowania techniczne, 
starają się o przyjęcie do techników. Wy­
bór ten spowodowany jest także przeko­
naniem, że w przypadku niedostania się 
na wyższą uczelnię, lepiej mieć opano­
wany zawód, aniżeli zostać urzędnikiem 
„do wszystkiego”. Naukę w liceum ogól­
nokształcącym wybierają więc ci ucznio­
wie, którzy bądź nie mają sprecyzowa­
nych zainteresowań, bądź też od począt­
ku decydują się na podjęcie w przyszłoś­
ci studiów wyższych.

Wynika z tego jednak swoisty paradoks: 
wyższe uczelnie, nawet uczelnie techniczne, 
przyjmują w 75 procentach kandydatów re­
krutujących się z liceów ogólnokształcących. 
Abstrahuję od takich czy innych przyczyn 
tego stanu. Faktem jest, że absolwenci liceów 
ogólnokształcących, posiadający w większości 
uzdolnienia humanistyczne, zapełniają miejsca 
w szkołach wyższych technicznych, które zna­
jąc aktualną sytuację, powinny raczej nasta­
wić się na przyjmowanie kandydatów po tech­
nikum zawodowym. Czy więc — wobec tego, 
że już w niedługim czasie szkoły średnie ogól­
nokształcące wypuszczać będą zaledwie 1/4 
absolwentów szkół średnich w ogóle — nie 
powinny być one nastawione głównie na 
kształcenie ogólne sensu stricto, a w szczegól­
ności na przygotowanie kandydatów do uczel­
ni wyższych o kierunkach humanistycznych, 
przyrodniczych i społecznych. Przecież — wo­
bec zaplanowanej proporcji uczniów szkół 
ogólnokształcących i zawodowych — na pew­
no większość kandydatów na uczelnie tech­
niczne dostarczą z nadwyżką średnie szkoły 
zawodowe.

Nasuwa się więc pytanie — czy zasto­
sowanie w tej sytuacji typizacji w szko­
łach ogólnokształcących nie byłoby po­
działem sztucznym.

Zwolennicy furkacji dowodzą, że typi­
zacja liceów pozwoli uczniom na sprecy­
zowanie ich zainteresowań, a odpowied­
ni dobór materiału programowego zapew­
ni lepsze przygotowanie do studiów. Za­
proponowany jednak podział liceum 
ogólnokształcącego na typy — matema­
tyczno-przyrodniczy i humanistyczny oraz 
związany z nimi zakres materiału nau­
czania zupełnie o tym nie przekonuje.

Projekt przewiduje wprowadzenie po­
działu liceum na określone typy już od 
II klasy. Praktyka jednak wskazuje, że 
trudności z wyborem kierunku wyższych

studiów lub dalszej nauki mają Jeszcze 
uczniowie obecnych klas XI. I tu widzę 
pierwsze błędne założenie proponowa lej 
furkacji. Uczeń II klasy liceum nie bę­
dzie mógł świadomie wybrać kierunku 
dalszej nauki.

Następne zastrzeżenia dotyczą plami naucza­
nia w proponowanym liceum matematyczno- 
przyrodniczym i humanistycznym. Przewidu­
je się oto, że w ciągu trzech lat nauki w 
rozbitym liceum (klasy: II, III i IV) różnica 
między tygodniowym wymiarem godzin nau­
czania w zakresie przedmiotów humanistycz­
nych wynosić będzie 15 godzin na korzyść 
liceum humanistycznego <63 godziny w huma­
nistycznym, 48 godzin w matematyczno-przy­
rodniczym); w zakresie przedmiotów matema­
tyczno-przyrodniczych — także 15 godzin na 
korzyść liceum matematyczno-przyrodniczego 
(55 godzin w matematyczno-przyrodniczym, 40 
godzin w humanistycznym).

Proporcje wymiaru godzin dla grup przed­
miotów w poszczególnych typach liceum w 
ciągu trzech lat nąuki przedstawiają się na­
stępująco: grupa przedmiotów humanistycz­
nych w liceum matematyczno-przyrodniczym 
zajmować będzie 35 proc, ogółu godzin, w 
liceum humanistycznym — 48 proc, (różnica 
11 proc.); przedmioty matematyczno-przyrod­
nicze w liceum matematyczno-przyrodniczym 
— 41 proc., w liceum humanistycznym — 30 
proc, (różnica 11 procj. Dla porównania: ana­
logiczna różnica godzin w planie nauczania 
przedmiotów w liceum matematyczno-przyrod­
niczym a humanistycznym w szkołach NKD 
wynosi 14 proc., a w NRF — 17 proc.

Wynika stąd, że w ciągu jednego roku róż­
nica godzin nauczania w zakresie przedmio­
tów humanistycznych i matematyczno-przy­
rodniczych wynosić będzie 5 godzin. Nasuwa­
ją się więc następujące pytania: Po pierwsze, 
czy różnica 5 godzin nauczania jest właści­
wym wykładnikiem prawdziwej furkacji? Po 
drugie — czy tych 5 godzin pozwala mieć 
nadzieję na skuteczny podział materiału nau­
czania odpowiadający nazwie obu typów li­
ceum? Po trzecie — czy 5 godzin, różniących 
liceum matematyczno-przyrodnicze od huma­
nistycznego, pozwoli na wydanie dwóch róż­
nych programów nauczania i podręczników? 
I po czwarte — czy tych 5 godzin rzeczywiś­
cie pozwoli w dostatecznym stopniu vw ględ- 
nić w programie zióżnicowanie uzdolnień 
i zainteresowań młodzieży?

Chyba nie. Potwierdza to zresztą propono­
wany zakres materiału nauczania dla obu ty­
pów liceum (patrz „Głos Nauczycielski” nr 3 
z 1S62 roku).

Trzeba przyznać, że różnice w zakresie 
materiału nauczania są niewielkie i stąd 
efekty, jakie zamierza się osiągnąć wpro­
wadzając taką furkację, są raczej dysku­
syjne. Zastanawiające jest np.; dlaczego ab­
solwenci liceum matematyczno-przyrodni­
czego mają gorzej znać języki obce, je­
żeli rozwój nauki i techniki wymaga, by 
właśnie oni sięgali do wydawnictw ob­
cych. Z kolei, dlaczego absolwent li­
ceum humanistycznego ma słabiej znać 
biologię, fizykę, matematykę, jeśli wszy­
scy wiedzą, że obecny zasób wiadomości 
z tego zakresu, wynoszony przez uczniów 
szkoły średniej, jest niewystarczający.

Przyjmijmy nawet, że zmiany w pro­
gramach będą tak radykalne, że w cią­
gu czterech lat nauki w zreformowanym 
liceum uczeń zdobędzie gruntowną wie­
dzę w każdym przedmiocie. Czy jednak 
przy tak minimalnej różnicy godzin w 
planach nauczania jest celowe i możliwe 
przeprowadzenie podziału programów 
nauczania? Przecież nawet sam nauczy­
ciel — polonista czy matematyk — wy­
kładający ten sam przedmiot w jednym 
i drugim typie liceum, przy mimmalnej 
różnicy w programach nauczania tych 
samych przedmiotów, będzie w jednej 
i drugiej klasie wymagał tego samego.

Z tych względów proponowaną furkację na­
leży uznać za mato celową. Nie tylko nie 
spełnia ona postulatu pełnej furkacji, ale jest 
jej całkowitym zaprzeczeniem. Potwierdza 
tylko stanowisko, że nie sposób, przy obec­
nym stanie wiedzy i zapotrzebowania na nią, 
przeprowadzić istotnego podziału w ramach 
jednolitego liceum ogólnokształcącego. Wresz­
cie — gdzie, jak nie w liceum ogólnokształcą­
cym ma się rozpoczynać realizowanie aktual- 
rych i słusznych haseł — humanizacja tech­

ników i „utechnlcznianie” humanistów.
Są inne sposoby rozwijania zaintereso­

wań uczniów liceów ogólnokształcących, 
pogłębiania wiedzy zgodnie z zamiłowa­
niami, lepszego przygotowania ich do 
wyboru określonego kierunku przyszłych 
studiów. Sposobami tymi dysponuje sa­
ma szkoła. Rzecz w tym, by je należycie 
wykorzystać.

Myślę przede wszystkim o przerzuce­
niu tych zadań na koła zainteresowań. 
Obecnie jest to jeszcze właściwie „ziemia 
niczyja”. Nauczyciel kierujący takim ko­
łem realizuje swój własny program.

A gdyby tak podejść do tego zagadnie­
nia inaczej. Nakreślić kołom zaintereso­
wań określony program zajęć, rozszerza­
jący program nauczania przedmiotów 
wykładanych w szkole, potraktować pra­
cę tych kół jako integralną część pracy 
szkolnej i powierzyć je dobrym nauczy­
cielom. Jestem przekonany — że znacz­
nie więcej można w ten sposób zrobić, 
aniżeli przez uszczuplanie i tak wąskie­
go programu nauczania projektowanego 
zreformowanego liceum. Funkcja dla sa­
mej furkacji nic nie da. Rozwiązania 
trzeba szukać gdzie indziej.

ANDRZEJ ŚWIECKI

W
 artykule „Wzór wielokroć po­
wielany", zamieszczonym w 
„Głosie Nauczycielskim" nr 19 
— A. Tyczyńska z Krakowa, 

poruszyła węzłowe zagad­
nienie naszej kultury pedago­

gicznej. Stwierdza z dużym żalem, że oto 
w całej prawie Polsce wszystkie lekcje 
przebiegają mniej więcej w taki sam spo­
sób, według jednego szablonu.

Zjawisko to rzeczywiście występuje W 
naszych szkołach. Kilka lat temu, odwie­
dzając szkoły w różnych stronach kraju, 
zaskoczony byłem monotonią lekcji pro­
wadzonych przez nauczycieli o różnych 
kwalifikacjach. Monotonia i szablon są 
zaprzeczeniem pracy pedagogicznej, która 
zamiast pobudzać do rozwoju i kształtować 
osobowość wychowanka, raczej ją hamuje 
i deformuje. Prawdziwą kulturę cechuje 
bogactwo środków oddziaływania w ręku 
odpowiedzialnego pedagoga, który w za­
leżności od warunków posługuje się nimi 

sposób skuteczny i celowy.
. Nie chciałbym używać mocnych słów 
1 twierdzić, że można u nauczycieli zau­
ważyć jakby rodzący się „bunt" przeciw­
ko tradycyjnym metodom i oficjalnie 
Uznanej organizacji pracy szkolnej. Moż- 
na jednak zauważyć wyraźnie jakby 
hutę tęsknoty za „nową szkołą”, w któ- 
reJ będzie się pracowało w sposób cieka­
wy, zmodernizowany i skuteczny. Nic tak 
nie zachęca do pracy i wysiłku, jak 
stwierdzenie skutków własnego działania. 
Węzłowym . zagadnieniem współczesnej 
Pedagogiki jest właśnie poszukiwanie 

ardziej skutecznych metod oddziaływa­
nia wychowawczego.

Tendencje te ogarniają coraz szersze 
Jfćgi nauczycieli, zwłaszcza młodych, 
-,°.rzy chcieliby znaleźć w pracy zawodo- 

pełne zaspokojenie swych aspiracji 
ązeń. Wynika stąd korzystny klimat 

a Wszelkiego rodzaju inicjatyw peda­

O POZIOM NASZEJ KULTURY 
PEDAGOGICZNEJ

Józef Kozłowski

gogicznych', różnych eksperymentów, po­
szukiwania nowych idei i podstaw do 
modernizacji szkoły.

Moment nowości — tak istotny ze 
względu na wiew świeżości, jaki przynosi 
— musi być jednak ostrożnie wprowadza­
ny w życie szkoły. Czasem tzw. ekspery­
mentowanie ma pokrywać niedostatki 
czyjejś pracy i pozorem naukowości prze­
słonić dotychczasowe niepowodzenia. 
Każdy eksperyment musi być udanym 
eksperymentem i musi być zarazem kro­
kiem naprzód w kierunku zasadniczego 
celu.

Zgadzając się z kol. Tyczyńską w spra­
wie istoty problemu niezupełnie jednak 
podzielam jej poglądy dotyczące przyczyn 
tego zjawiska, jakim jest wszechwładne 
panowanie szablonu na lekcjach. Przez 
szablon rozumiem właśnie wzór wielo­
krotnie powielany. Jednak wzór nie musi 
być powielany, może stanowić przykład 
konkretyzacji ogólnych założeń teoretycz­
nych w danych warunkach pracy. Funkcje 
wzoru są znacznie bogatsze niż się nam 
pozornie wydaje. Tyle słów wyjaśnienia 
na temat wzoru, szablonu i przykładu.

Autorka artykułu wskazuje na cztery 
przyczyny takiego stanu rzeczy, a mia- 

ńowiciet przewodniki metodyczne, dzia­
łalność ośrodków metodycznych, zakłady 
kształcenia nauczycieli i programy. Czy 
rzeczywiście w tym tkwi całe zło? Czy 
tylko w czynnikach zewnętrznych leży 
problem naszej kultury pedagogicznej.

Zacznijmy od przewodników metodycz­
nych — czy są one pożyteczne, czy szkod­
liwe? Przyznam się szczerze, że nigdy w 
swej pracy nie posługiwałem się przewod­
nikiem metodycznym. Wołałem raczej 
zaglądać do dzieł naukowych, w których 
znajdowałem nie tylko bogatsze informa­
cje o przedmiocie nauczanym, ale także 
różne pomysły metodyczne. Przewodniki, 
jeśli takie są konieczne, nie mogą stano­
wić dokładnego przepisu, jak przerabiać 
temat za tematem, lecz powinny uczyć 
analizy, projektowania, kontroli i oceny 
wyników własnej pracy.

Z tym łączy się drugie źródło zła, jakim, 
zdaniem autorki, są rozkłady materiału 
opracowane przez ośrodki metodyczne. 
Rola ośrodków powinna polegać na inspi­
rowaniu nauczycieli, a nie na ich wyrę­
czaniu. Planowanie stanowi trudną sztukę, 
której trzeba się uczyć jak wielu innych 
rzeczy. Są systemy szkolne, w których 
nauczyciel planuje wspólnie z uczniami.

Ma to swój głęboki sens pedagogiczny, 
bo w toku wspólnego układania planu 
nauczyciel dowiaduje się, jakie są zator 

steresowania uczniów oraz ich zamierzenia.
Dla uczniów zaś taki wspólnie ułożony 
plan jest zobowiązaniem, które trzeba 
wykonać. Niewątpliwe, sprawie planowa­
nia trzeba poświęcić więcej uwagi zarów­
no w teorii, jak i w praktyce.

Wiele słów krytycznych można powie­
dzieć od adresem zakładów kształcenia 
nauczycieli j stosowanego w nich systemu 
praktyki pedagogicznej. Nie sądzę jednak, 
by można tak ocenić wartość lekcji poka­
zowych, jak to uczyniła autorka. Droga 
do samodzielności j własnej inicjatywy 
jest długa i mozolna, a naśladownictwo 
to niezbędny etap na tej drodze. Dobrych 
wzorów i pogłębionych analiz nie należy 
unikać, są konieczne. Lekcja nie musi 
występować w różnych wersjach, to jest 
nawet niemożliwe z różnych względów.

A może wina nie leży po stronie zakła­
dów, jak bowiem wykazały badania, mło­
dy nauczyciel rozpoczynający pracę 
przejawia dużą pomysłowość, a dopie­
ro po kilku latach zjawia się stere- 
otypowość w postępowaniu i ubóstwo 
środków działania. Występuje zjawisko 
różnicowania się nauczycieli — droga ich 

rozwoju wiedzie bądź w górę, bądź w dół. 
Przyczyny tego zjawiska tkwią zarówno 
w warunkach obiektywnych, jak i subiek­
tywnych.

Najmniej można winić o taki stan rze­
czy program i dlatego nie zgadzam się 
z twierdzeniem, że kult programu jest 
przeszkodą w twórczej i samodzielnej 
pracy nauczyciela. Przyczyna zła tkwi w 
nieumiejętności korzystania z programu, 
w braku rozumienia jego funkcji i w nie­
umiejętności jego interpretacji. Program 
określa kierunek wychowania i stawia 
konkretne wymagania, a bez tego nie­
możliwe jest wychowanie jako świadome 
dążenie do celu. Kto nie rozumie intencji 
autora programu, nie zna budowy progra­
mu i nie wie, że ogólny temat jest ilustro­
wany szczególnym przykładem, co nie 
wyklucza innych szczegółowych tematów, 
które można dobierać zależnie od okolicz­
ności i zainteresowań nauczyciela i ucz­
niów — ten rzeczywiście nie powinien 
korzystać z programu, tym bardziej nie 
powinien być kierownikiem szkoły.

Autorka wspomnianego artykułu pod­
jęła jedno z kapitalnych zagadnień naszej 
kultury pedagogicznej do tej pory wstyd­
liwie przemilczane. Nie wątpię też, aby 
nie było ono znane czynnikom oficjal­

nym, odpowiedzialnym za politykę oświa­
tową. Dlaczego więc tym zagadnieniem 
nie zainteresowano się jak należy?

Sprawa kultury pedagogicznej jest 
przede wszystkim sprawą samych nau­
czycieli, ich ambicji i możliwości działa­
nia. Rozwijanie zdrowych ambicji zawo­
dowych i incjatyw pedagogicznych po­
winno być zadaniem Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, natomiast stwarzanie wa­
runków należy do kompetentnych czyn­
ników. Nie można do tej sprawy podcho­
dzić statystycznie i oczekiwać, że pewne­
go dnia wszyscy nauczyciele będą na wy­
sokim poziomie.

Kultura wymaga wysiłku 1 swobody 
działania, ale wraz z uprawnieniami rośnie 
odpowiedzialność. Te dwa zakresy są ze 
sobą ściśle powiązane: zakres inicjatywy 
i swobody działania może wzrastać w 
miarę, jak wyrabia się poczucie odpo­
wiedzialności i kompetencji. O tym nie 
zawsze pamiętamy, gdy wołamy o prawo 
do samodzielności i twórczej pracy peda­
gogicznej.

Istotą pracy pedagogicznej jest właśnie 
samodzielne postępowanie i systematycz­
ne doskonalenie swej pracy w poczuciu 
głębokiej odpowiedzialności za wyniki tej 
działalności. A więc nie tylko czynniki 
obiektywne wpływają na poziom naszej 
kultury pedagogicznej, ale również i su­
biekty wne mają w tym swój udział. 
Za wyrobienie tych subiektywnych czyn­
ników odpowiada po części zakład kształ­
cenia nauczycieli, grupa koleżeńska 
kształtująca atmosferę pracy, a przede 
wszystkim sam nauczyciel.
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TYM, jak uczyć biologii, pisze w 
i” Włodzi- 

dalszy 
naucza-

O TYM, jak uczyć biologii, 
„Przeglądzie Kulturalnym” 
mierz Michajłow. Jest to 

ciąg dyskusji na temat reformy 
nią w szkole ogólnokształcącej.

„Już przy określaniu zasięgu społecz­
nego „zapotrzebowania” na wiedzę biolo- 
biczną nasuwają się jednak kłopoty. Ja­
sne jest, że ogromny ładunek światopo­
glądowy nauk biologicznych powinien być 
w szkole w pełni wykorzystany, oczywiście 
w granicach zakreślonych przez pedago­
gikę oraz psychologię rozwoju. Pochodze­
nie życia, historyczny rozwój świata or­
ganicznego, powstanie człowieka i jego 
rola w przyrodzie, możność racjonalnego 
gospodarowania siłami i zasobami przy­
rody żywej — oto problemy, których pra­
widłowe, zgodne ze stanem dzisiejszej 
wiedzy naświetlenie, jest bezspornym 
chyba zadaniem nauczyciela biologii...

...Na pytanie: „Jak uczyć biologii?” — 
odpowiedzieć chyba należy: „uczyć za po­
średnictwem dobrego nauczyciela”. I jesz­
cze jedno.

Niedawno toczyła się w prasie pedago­
gicznej oraz w PAN dyskusja nad pro­
jektem programu biologii, opracowanym 
przez zespół pod kierunkiem prof. B. Su­
chodolskiego. Program ten budził znaczne 
wątpliwości od strony jego założeń nau­
kowych oraz możliwości realizacji w ak­
tualnych warunkach. W toku dyskusji 
okazało się jednak, że autorzy traktowali 
swój program jako eksperymentalny 
przeznaczony do realizacji w nielicznych, 
wybranych szkołach. To bardzo słuszna 
incjatywa! Obyśmy mieli jak najwięcej 
takich eksperymentów, kontrolowanych, 
ocenianych naukowo i w sposób kryty­
czny!

Jeżeli pedagogika jest — bądź też bę­
dzie — istotnie nauką (a nie mam co do 
tego żadnej wątpliwości), nie zaś sztuką 
opartą w znacznej mierze na intuicji, to 
przyszłość jej zależy od rozwijania metod 
doświadczalnych”.

W TYM samym numerze „Przeglądu 
Kulturalnego” — Bogdan Gotowski 
w artykule: „Czy szeroka specjali­

zacja?” — tak kończy swe rozważania: 
„Głosuję więc za daleko idącą reformą 

studiów — taką, która nie byłaby jeszcze 
jedną operacją „krawiecką”, polegającą 
na obcinaniu i dosztukowywania materia­
łu. Głosuję za studiami, które dając szeroką 
podstawę nauk teoretycznych, rozszerza­
jąc horyzonty i ucząc samodzielnego my­
ślenia przygotowywać będą nie tylko do 
wąsko pojętego zawodu. Wiem, że nie jest 
to rzecz łatwa i prosta. Ze będzie to wy-

Studenci WSP i SN nie tylko o sobie
(Dokończenie xe str, 3) 

aby przypiąć mu jeszcze kolejne przy­
mioty. Po prostu tego wymaga jego sy­
tuacja społeczna, zwłaszcza w małym 
miasteczku i na wsi — oraz zaszczytna, 
wieloletnia tradycja.

Mówiono także sporo o powołaniu nau. 
czycielskim. Bez tej kierunkowej cechy 
ani rusz, jej brak uniemożliwia wykony­
wanie zawodu — tak można by w skró­
cie sformułować opinię chyba większości 
obecnych. Zwraca uwagę fakt, że intere­
sujące poglądy na ten temat, zaprezento­
wane przez pracownika naukowego In­
stytutu Pedagogiki, nie ępotkały się ze 
spodziewanym odzewem. Podjął on mię­
dzy innymi próbę odrzucenia oplecionego 
metafizyczną otoczką „powołania”. Autor 
poglądu stwierdził, że kandydaci na nau­
czycieli muszą po prostu posiadać szereg 
cech (między innymi takich, o jakich by­
ła wyżej mowa), które można stwierdzić 
za pomocą szeregu badań prowadzonych 
współczesnymi metodami naukowymi.

Nie można się dziwić, że ten niewątpli­
wie z perspektywami pogląd nie został 
podjęty. Zawód nauczyciela ma za sobą 
określone tradycje. W Polsce wiązał się 
on przez całe epoki historyczne z określo­
nymi, wysoko stojącymi w poczuciu spo­
łecznym narodu cechami, które nawet 
dziś — w epoce atomu i gpdróży kosmicz­
nych — niechętnie oddajemy w pacht 
naukowcom. Powołanie ma w swej treści 
niewątpliwie znacznie więcej chwytliwe-

Swlat z uwagą wsłuchiwał się w sło­
wa Jana XXIII, kreślącego naczelne za­
dania Soboru:
— dostosowanie Kościoła do warunków 1 

potrzeb nowej opoki,
— zbliżenie Kościoła katolickiego do In­

nych wyznań chrześcijańskich przez roz­
wój idei ekumenicznej,

— ustalenie form działania, poprzez które 
Kościół mógłby odegrać pozytywną 1 
konstruktywną rolę, przede wszystkim w 
dziedzinie obrony pokoju we współcze­
snym, podzielonym świecle.

Słowa papieskiego programu pozwa­
lały oczekiwać rewizji sztywnych i czę­
sto destrukcyjnych stanowisk Kościoła 
w skomplikowanym świecie współcze­
snym.

Przygotowaniom do Soboru i okresowi 
jego trwania towarzyszyły wydarzenia, 
do których niejednokrotnie ustosunko­
wał się Jan XXIII. Z jego słów wnios­
kować można było, że w Watykanie co­
raz silniej dawały o sobie znać tendecje 
realistyczne. W konserwatywnej orkie­
strze antysocjalistycznej, nie liczącej ■ siQ 
z historycznymi, nieodwracalnymi fakta­
mi — zamilkło wiele instumentów. W 
tym świetle zrozumiałe było duże zain­
teresowanie, jakim cieszyła się delegacja 
polskich biskupów. Dopytywano się ich 
na Soborze o prawdziwy obraz s+osunku 
socjalistycznego państwa do Kościoła. 
Zgodna z prawdą odpowiedź na te pyta­
nia niewątpliwie ułatwiłaby dyskusje 
nad wieloma „sprawami do załatwienia”. 
Niestety...

papieską audiencję udzieloną 
Rady Państwa PRL, posłowi 

Jerzemu Zawieyskiemu.
ten przebijał również w dy- 
soborowych, w których nurt 
zaznaczał się zupełnie wyraż-

KULISY WIELKIEJ DEBATY
Przejawem realizmu ze strony głowy 

Kościoła były słowa papieża o polskim 
„Wrocławiu na Ziemiach Zachodnich po 
wiekach odzyskanych”. Podobnie można 
traktować 
członkowi 
na Sejm, 

Realizm 
skusjach 
„otwarty” 

magać wielkiego wysiłku uczonych i 
zmiany stosunku do studiów — wśród 
samych studiujących, którzy muszą w 
tym przypadku traktować uczelnię nie jak 
jeszcze jedną szkołę. Ale ten wysiłek jest 
nieunikniony, jeśli nie chcemy mieć w 
przyszłości wielkich trudności w każdej 
dziedzinie życia”.

I WRESZCIE jeszcze jeden artykuł, na 
który warto zwrócić uwagę, to: „Ab­
solwenci”, pióra Antoniego Rajkie- 

wicza.
„Według obliczeń Komisji Planowania 

przy Radzie Ministrów, niedobór kadr z 
wyższym wykształceniem sięgał w 1960 
roku prawie 59 tysięcy osób. Szacunek 
ten uznać raczej należy za niski. Każdego, 
kto zna sytuację kadrową w naszym 
szkolnictwie i placówkach kulturalnych, 
muszą bowiem zdziwić dane wykazują­
ce pełne pokrycie zapotrzebowania na 
humanistów (!?) i niewielki niedobór ma­
tematyków, fizyków, chemików itp.

•Specjaliści od spraw oświaty szacują, 
że szkolnictwo ogólnokształcące i zawo­
dowe mogłoby dziś jeszcze zatrudnić 
około 12 tysięcy nauczycieli z wyższym 
wykształceniem. Z tego wynika, że przy­
toczony powyżej szacunek należy pod­
nieść do około 70 tysięcy.

Brak 70 tysięcy specjalistów z wyż­
szym wykształceniem nie oznacza, że taka 
ilość stanowisk (etatów) nie jest obsadzo­
na. Zajmują je w pewnych przypadkach 
ludzie o niższych kwalifikacjach od po­
żądanych (często zresztą uzupełniający 
swoje kwalifikacje), w innych zaś — luki 
w obsadzie kadrowej wypełniane są pra­
cą dodatkową w godzinach nadliczbo­
wych, na kilku etatach itd. Stan ten z 
punktu widzenia zaspokojenia niektórych 
ważnych potrzeb społecznych (na przy­
kład kształcenia młodzieży, lecznictwa 
itd), a także i równoważenia budżetów 
rodzin nauczycieli, lekarzy itd — jest ko­
rzystny, ale z punktu widzenia jakości 
wykonywanych obowiązków, podnoszenia 
własnej wiedzy zawodowej, stanu syste­
mu nerwowego itp — musi wywoływać 
uzasadniony niepokój”.

W dalszej części artykułu autor wyka­
zuje, że potencjał współczesnej inteligen­
cji polskiej nie jest racjonalnie wykorzy­
stany, że słabo przedstawia się przestrzen­
na struktura zatrudnienia pracowników z 
wyższym wykształceniem, że istnieje dość 
duża fluktuacja absolwentów wyższej 
uczelni na początku kariery zawodowej, 
że absolwent ten nie zna elementarnych 
zasad zdobywania sobie autorytetu, zau­
fania w nowym środowisku itp. (s.i.)

go romantyzmu niż rezultaty badań testo­
wych psychologa. A że można nim przy­
kryć wiele niedostatków, które czasami 
wręcz uniemożliwiają w przyszłości wy­
konywanie zawodu — to już inna sprawa.

*
Relacja z konferencji studenckiej w 

Opolu ma niewątpliwie charakter jedno­
stronny, ale takie było zamierzenie jej 
autcrćw. Czy jest w niej aż tak wiele 
rzeczy nowych, że zaskakują? Niewątpli­
wie, nie. Można by wskazać publikacje, 
które znacznie ostrzej i wszechstronniej 
krytykują zakłady kształcenia nauczycie­
li"). Poza tym można powiedzieć także 
i to, że poglądy studentów są w wielu 
przypadkach znanymi truizmami, a w 
związku z czym, tym po co itd. A jednak 
warto, dlatego warto, że wychodzą od 
tych najmłodszych, najmniej zaawanso­
wanych, którzy lada rok podejmą pracę. 
Warto także dlatego, że wyznawcami tych 
poglądów są aktywiści środowiska stu­
denckiego, a więc ci, którzy przewodzą, 
którzy mają największy wpływ na opinię 
ogółu studentów, którzy tę opinię urabia­
ją. Warto wreszcie dlatego, że spory wy­
nikające z tych poglądów pociągają za 
sobą łańcuszek konsekwencji, które mają 
mieć wpływ, i chyba mają, na przykład 
na wyniki nauczania, podejmowanie pra­
cy w zawodzie, zapał przy wykonywaniu 
tej pracy itd.

Na zakończenie relacji, świadomi nie­
porozumień, jakie mogłyby wywołać ża­

nie. Wydawać się mogło, że ta realistycz­
na postawa znajdzie odbicie w faktach.

Niestety, była to tylko jedna strona 
soborowego medalu.

W niezwykle interesującej książce, 
przypominającej charakterem kronikę 
faktów i dokumentów, pt. „Quo vadis, 
Ecclesia?”, pióra Jana Wnuka,* *)  jak w 
soczewce znajdziemy skupienie wszyst­
kich odcieni soborowego światła.

Druk.: Zakłady Graficzne DSP
Zam. 3553 L-91

Proszę o wyjaśnienie, kto — 
ty pogłębienia rowu na gruncie szkolnym — 
kierownik szkoły czy Prezydium GRN?

Art. 3, ust. 2. ustawy z dnia 22 maja 
1958 roku o popieraniu melioracji wod­
nych dla potrzeb rolnictwa (Dz. U. nr- 
31, poz. 136) stanowi, że za właściciela 
gruntu w rozumieniu ustawy uważa się 
również posiadacza gruntu. Ponieważ w 
myśl art. 4 powołanej ustawy pogłębie­
nie rowu należy do obowiązków właści­
cieli gruntów przyległych, przeto p. o. 
kierownika szkoły użytkujący grunt 
szkolny, jako jego posiadacz obowiązany 
jest ponieść koszty pogłębienia rowu,

* <sąr

Jestem nauczycielem szkoły zawodowej. Ze* 
stałem powołany do odbycia okresowej służ* 
by wojskowej trwającej 2 lata.

Czy Istnieją przepisy prawne zapewniając* 
po odbyciu służby wojskowej powrót do pra* 
cy w dotychczasowym miejscu służbowym?

Powrót do pracy w dotychczasowy® 
miejscu służbowym gwarantuje pracow­
nikowi art. 117 ustawy z dnia 30 stycz­
nia 1959 roku o powszechnym obowiązku 
wojskowym (Dz. U. nr 14, poz. 75). któ­
ry stanowi, że w okresie między powo­
łaniem pracownika do czynnej służby 
wojskowej a jej odbyciem — stosunek 
pracy, względnie stosunek służbowy, nio 
może być przez zakład pracy wypowie­
dziany ani rozwiązany z wyjątkiem przy­
padków, gdy rozwiązanie następuje z wi­
ny pracownika lub zupełnej likwidacji 
zakładu pracy.

Powyższy przepis art. 117 ustawy 
zastosowanie również w przypadku od­
bywania służby wojskowej — normowa­
nej przepisami rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 28 marca 1963 roku (DŁ 
U. nr 14, poz. 75) — do której Kolega 
został powołany.

Znamy reakcję rządu i dyplomacji NRF na 
słowa papieża o polskich Ziemiach Zachodnich.

,f()uo vadis 
Ecclesia?”

Ryszard Danielewski

Do tego ehóru oburzenia dołączył swój głos t bi­
skup niemiecki, Kampe, mówiąc o tym fakcie 
jako o „niesłychanym oszustwie Polaków”. 
Nie należy też za nom:nać, że wszystkie wyda­
nia „Annuario Pontificio” umieszczały , pol­
skie Ziemie Zachodnie jako terytoria nieist­
niejącej Rzeszy Niemieckiej, a diecezję gdań­
ską w „Freie Stadt Danzig”. W połowie sty­
cznia br. ukazało sie nowe wydanie „Annua- 
ria Pontificio”, którego pierwszy numer, zgod­
nie z obowiązującą tradycją, został doręc.ony 
do rąk papieża. Czy za słowami poszły więc 
czyny? Niestety nowe wydanie nadal podtrzy­
muje fikcje, słowa papieża okazały sie na 
razie... tylko słowami. Zbyt wiele w swojej 
historii doświadczyliśmy, by nie odróżniać 
sfery pięknie brzmiących słów od sfery real­
nych faktów.

Kulisy Soboru dostarczyły niemało 
faktów antypolskich.

Oto wystawa pt. „Kościół milczenia”, 
pierwotnie przygotowana jako oficjalna 
ekspozycja soborowa. Jednakże, ze 
względu na jej wybitnie zimnowojenny 
charakter, Sekretariat Stanu odstąpił od 
zamiaru jej firmowania.

Było tam np. zdjęcie dzieci z żydowskiego 
getta, zaopatrzenie podpisem: „Aktualne prze­
śladowanie katolików przez komunistów w 
Polsce”. Ten jeden przykład wystarcza, aby

Polski podręcznik
na międzynarodowych targach

TARGI te są również międzynaro­
dową ekspozycją najciekawszych 
i najlepszych pozycji edytorskich. 

Literatura piękna i techniczna, albumy 
i płyty, mapy i reprodukcje — wszystko 
to przyciąga wzrok i budzi zachwyt zwie­
dzających.

W VIII Międzynarodowych Targach 
Książki, na których dominowała literatu­
ra naukowa, uczestniczyło 129 wystawców 
zagranicznych i 64 polskich.

Książki z dziedziny psychologii i peda­
gogiki prezentowało na Targach wiele 
naszych wydawnictw: Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe, „Ossolineum”, „Nasza 
Księgarnia”. Mnie interesowały jednak 
szczególnie stoiska Państwowych Zakła­
dów Wydawnictw Szkolnych i Państwo­
wego Wydawnictwa Szkolnictwa Zawodo­
wego, wystawiające przede wszystkim 
podręczniki szkolne.

Ekspozycja PZWS wyglądała barwnie 
i bogato. Akcentowała pozycje uwzględ­
niające wymogi reformy szkolnej. Na 
pierwszym miejscu znalazły się nowe pod­
ręczniki dla klasy V, których ogólny na­
kład wynosi 7,5 miliona egzemplarzy.

Różnią się one zasadniczo od podręczni­
ków używanych aktualnie. Przede wszyst­
kim dają realne podstawy do nauczania 
poglądowego. Bowiem słowo jest tu często 
zastępowane przez obraz. Kolor, rysunek, 
fotografia, wykres, różnorodne czcionki, 
wielobarwne okładki — wszystkie te ele­
menty graficzne podporządkowane są dy­
daktycznym wartościom książki. A więc 
i u nas poligrafia znalazła się wreszcie na 
usługach dydaktyki.

Tak np. podręcznik do historii, do któ­
rego dołączono kolorowe mapki, zawiera 
dużo zdjęć i ilustracji. W podręczniku do 
matematyki teksty przewidziane do pa­
mięciowego opanowania podano tłustym 
drukiem na barwnym podkładzie, a 
wszystkie wiadomości teoretyczne ujęto 
w kolorowe narożniki. „Przyroda”, nie. ki, jak realizować nowe programy, 
zawierająca zbędnych szczególików o ży­
ciu roślin (w przeciwieństwie do dotych­
czasowego podręcznika), uderza pięknymi, 
wielobarwnymi tablicami przedstawiają­
cymi liście, kwiaty, zboża i warzywa. 
Szczególnie ładnie wygląda „Geografia” — 
obok czarno-białych zdjęć, znajdujących 
się na każdej stronie, zawiera ona kilka­
dziesiąt zdjęć kolorowych.

Równie starannie wydano podręczniki 
do języka polskiego i rosyjskiego oraz 
śpiewnik.

Nowe podręczniki będą kształtowały 
również — co nie jest bez znaczenia — 
smak estetyczny ucznia.

warte w niej sądy, pragniemy dodać 
jeszcze jedno: zarówno referenci, jak dy­
skutanci kilkakrotnie podkreślali, że nie 
roszczą sobie prawa do dania świadectwa 
pełnej prawdy o sytuacji w WSP i SN.

„Głębszą analizą i znalezieniem środ­
ków zaradczych — czytamy w jednym z 
referatów — powinny zająć się osoby 
bardziej predestynowane do tego — pra­
cownicy naukowi, a my z kolei, jako 
organizacja, możemy w tym względzie 
pomóc. Traktować to będziemy jako pra­
cę społeczną, gdyż będziemy zdawali so­
bie sprawę, że wszystko to robi się też 
i dla nas jako przyszłych nauczycieli”.

Wybitny pedagog i myśliciel K. Uszyń- 
ski powiedział kiedyś, że „...marzyć jest 
łatwo i przyjemnie, myśleć — trudno...”. 
To, co zaprezentowali uczestnicy konfe­
rencji, było przykładem myślenia na ogół 
dobrego, 
ukrywać, 
Można, a 
wać.

Nie ma chyba powodu, aby je 
a tym bardziej lekceważyć, 

może nawet trzeba, polemizo-

JERZY KRASNIEWSKI 
HENRYKA WITALEWSKA

«) Patrz: Zbigniew Zaborowski: Psychologia 
społeczna a wychowanie. PZWS, Warszawa 1062.

’) Patrz: Bogdan Suchodolski: Aktualne za­
gadnienia oświaty i wychowania. „Nasza Księ­
garnia”, Warszawa 1959.

■) Patrz np. artykuł M. Siani: Kształcenie 
pedagogiczne nauczycieli dla potrzeb reformy 
szkolnej. „Chowanna”, zeszyt 1, str. 41 i na­
stępne.

zorientować się w niesłychanie oburzających 
metodach, stosowanych przez organizatorów 
wystawy.

Episkopat Jugosłowiański złożył oficjalny 
protest przeciwko Wystawie „Kościół milcze­
nia”. A polscy biskupi?

Zapytywani wielokrotnie przez dzienni­
karzy o ocenę wystawy— zbywali pytania 
niczym. W końcu udzielili odpowiedzi ofi­
cjalnej: „po delegowaniu (na wystawę — 
red.) przedstawiciela Episkopatu” stwier­
dzono „pewne pomieszanie elementów 
czasowo-przestrzennych...”

bi skupów pol- 
Lenerta: „Koś- 
opisującej rze- 

,męczeństwo polskiego kapłań-

stosunek 
Francuza 
Polsce”,

Podobny był 
skich do książki 
ciół katolicki w 
korne „i .
stwa”. Polscy biskupi wręczali zagranicz­
nym kolegom w fioletach tę książkę, jako 
„obiektywne źródło informacji”.

Odnotujmy z kulis Soboru kilka in­
nych faktów.

Na jedno ze spotkań soborowych biskupów 
niemieckich zaproszono Iwana Buczko, ojca 
duchownego band UPA, „arcybiskupa Lwowa”. 
Jego przemówienie krytykujące linię Watyka­
nu „nie pozwalającą z całą otwartością wypo­
wiadać z trybuny soborowej,, czym Jest bolsze- 
wizm i komunizm” — niemieccy biskupi, skąd­
inąd na ogót zwolennicy reform w Kościele, 
gorąco oklaskiwali.

Kierownikiem niemieckiego prasowego biura 
soborowego jest „członek kapituły warmiń­
skiej”, ks. Fittkau, a aktywnie współdziałał z 
delegacją NRF biskup Spletf — do dziś noszący 
tvtuł ordynariusza diecezji „Freie Siadt Dan­
zig”, prowadzący w Rzymie seminarium klery­
ków „dla Wschodnich obszarów Niemtec”.

Trzeba tu przypomnieć, że Splett za prze­
stępstwa wojenne odpowiadał w swoim czasie 
przed sądem PRL.

Te fakty — jak wiele innych — nie 
spotkały się z reakcją polskich bisku- 

Duże zainteresowanie nauczycieli i mło­
dzieży budziło kilka podręczników z ok­
ładką foliowaną. Dyrektor PZWS — 
dr T. Parnowski, poinformował jednak, że 
są to tylko egzemplarze pokazowe, bo­
wiem brak specjalnych maszyn uniemo­
żliwia drukowanie na szerszą skalę takich 
książek.

Skoro mowa o edycjach PZWS, służą­
cych bezpośrednio reformie szkolnej, war­
to wspomieć o serii „Biblioteki nauczy­
ciela matematyki”, której poszczególne 

Na konferencji prasowej, która odbyła się przy stoisku targowym, dyrektor PZWS —dr T. 
Parnowski zapoznaje dziennikarzy z najciekawszymi i najlepszymi edycjami wydawnictwa.

Fot. Z, Gamski

pozycje — eksponowane również na stoisku 
targowym — dają nauczycielom wskazów-

PZWS pokazały również podręczniki dla 
dorosłych, głównie dla klas V—VII. Po­
zycją najciekawszą był tutaj pierwszy od 
lat elementarz dla dorosłych — „Nasz 
tor”.

Literatura pomocnicza o charakterze 
popularnonaukowym była reprezentowana 
na Targach dwiema seriami: „Analiz lite­
rackich” i „Biblioteki matematycznej”. 
Pierwsza — przeznaczona jest dla wszyst­
kich uczniów szkół średnich (w stoisku 
wystawiono opracowanie „Nad Niemnem” 
i „Potopu”, a więc książek, których pra­
wie że nie omawiają podręczniki dla klas 
X), druga — tylko dla najzdolniejszych.

Ogłoszenia drobne
JADWIGA KRÓL zamieszkała Słupsk, Polna 
3—2a, ur. 13. 7. 1902 r. w Ostrówku, pow. wę­
growski, woj. warszawskie, nauczycielka hi­
storii, poszukuje w celach emerytalnych dy­
rektorki Gimnazjum Towarzystwa Szkól Pra­
cy w Warszawie,, ul. Świętokrzyska nr 35 — 
Jadwigi Steinowej, nauczycielki matematyki — 
Krystyny Chojnowskiej, dyrektorki Gimna­
zjum Kochanowskiej w Warszawie, ul. Zło­
ta — Todlebenowej. 150

ZAMIENIĘ jeden lub dwa etaty nauczyciel­
skie w szkole sanatoryjnej w Karpaczu, dwu- 
pokojowe mieszkanie z kuchnią i łazienką, na 
podobne warunki w szkolnictwie szpitalnym 
lub sanatoryjnym w miejscowości niegórzystej. 
Tworowska, Karpacz, Dzika 2. 151

POZNAN — mieszkanie z wygodami zamie­
nię na mieszkanie w Lublinie, Zamościu lub 
Puławach. Barbara Szubert, Poznań, Ratajcza­
ka 47 (Szkoła Położnych). I 153

DYREKCJA Technikum Ekonomicznego CHS 
w Mławie, ul. Smolarnia 6, zatrudni z dniem 
1 września 1963 r. 3 nauczycieli przedmiotów 
zawodowych — organizacja i technika han­
dlu z ćwiczeniami w pracowni, ekonomika 
handlu z ćwiczeniami, technika reklamy z 
ćwiczeniami w pracowni; nauczyciela przed­
miotów zawodowych z równoczesnym prowa­
dzeniem nauki języka niemieckiego; nauczy­
ciela (kę) chemii z fizyką oraz wychowawczy­
nię internatu. Dla małżeństwa mogącego pra­
cować w Technikum Dyrekcja zapewnia mie­
szkanie w nowym budownictwie (pokój z 
kuchnią), dla wychowawczyni (samotnej) — 
pokój służbowy w internacie, dla innych — 
mieszkanie jednopokojowe. Zgłoszenia prosi­
my kierować do Dyrekcji Technikum.

K—121-0

DZWONKI szkolne, elektryczne korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie­
nie Warsztat Rzemieślniczy, Banasik, Katowi­
ce — Szopienice, Sienkiewicza 2. K—5—o

WYKONUJĘ sygnalizacyjne zegary szkolne: 
Stanisław Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, 
Dzierżyńskiego 39. p 73—0

pów — choćby tylko z pobudek, patrio­
tycznych. Delegacja polska, wbrew ocze­
kiwaniom, nie wniosła też do dyskusji 
soborowej żadnych nowych elementów, 
wręcz przeciwnie, stanęła no stronie obozu 
zachowawczego. Wśród wielu na Soborze 
głębokich, realistycznych i światłych 
umysłów — nie było, niestety, Polaków.

Jakie wnioski wyciągnęła polska dele­
gacja, polski Episkopat z wielkiej debaty 
soborowej nad poszukiwaniem dróg rea­
lizmu dla Kościoła?

WSPÓŁŻYCIE W LOJALNOŚCI?

Nie — odpowiedział Episkopat. Fakty? 
23 listopada 1962 roku, zebrało się we 
Wrocławiu 1280 kapłanów i — świeżo 
pod wrażeniem słów papieża b polskich 
Ziemiach Zachodnich, jak też pokojowych 
apeli głowy Kościoła katolickiego — za­
dokumentowało swoje synowskie orzy- 
wiązanie.do dzieła papieża Jana XXIII. 
Na tydzień przed rozpoczęciem zjazdu, 
Episkopat skierował do kurii zakaz uczes­
tniczenia w nim duchownych. Niektórych 
z nich próbowano potem pociągnąć do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej.

Nie — rozległo się po Soborze z ambon. Mimo 
pokoiowych apeli papieża adresowanych do 
mężów stanu bez względu na ich przekonania 
religijne i poglądy filozoficzne — katolicy pol­
scy słyszeli w kazaniach słowa o tendencji 
wręcz przeciwnej.

„Dlaczego, ludzkość nie może znaleźć poko­
ju? — mówił z ambony arcybiskup Baraniak 
w Poraaniu. — Bo nie szuka prawdziwego po­
koju. Nie mogą głosić prawdziwego pokoju 
usta kłamliwe ludzi pysznych i zarozumiałych, 
łudzi wynoszących się ponad Boga”.

Tak zareagował Episkopat polski na 
enuncjacje głowy Kościoła, papieża Jana 
XXIII..,

Choć w oficjalnych obradach nastąpiła 
9-miesięczna przerwa — prace Soboru 
trwają. I nic dziwnego, że w umysłach 
ludzkich — nie tylko w Polsce — pojawia 
się pytanie: „Kościele katolicki, co po­
wiesz sam o sobie?”

A także: „Dokąd zmierzasz, Kościele?”

•) Jan Wnuk: Quo yadlg, Ecclesia?, wyd. Czy­
telnik 1963 r., nakład 20 250 egz., cena 7 zł.

Jeśli chodzi o pedagogikę — w stoisku 
można było obejrzeć „Psychologię” W. 
Szewczuka, „Higienę psychiczną” K. Dąb­
rowskiego oraz „Metody współczesnej 
psychologii” M. Kreutza — pozycje, które 
— mimo sporych nakładów — zostały na­
tychmiast wykupione przez naukowców 

i nauczycieli.
PZWS prezentowały także edycje na­

grodzone w 1962 roku na konkursie Pol­
skiego Towarzystwa Wydawców Książki 

Arytmetykę” dla klasy I, „Arytmety­

kę” dla klasy U, „Fizykę” dla klasy X 
oraz „Mówimy po rosyjsku” — podręcz­
nik przeznaczony dla kursów masowego 
nauczania. Goście zagraniczni wyrażali się 
o tych książkach z dużym uznaniem.

Ekspozycja PWSZ była skromniejsza, 
ale i tu znajdowało się dużo interesujących 
nowości. Dominowały podręczniki do 
przedmiotów zawodowych z „Historią ar­
chitektury i formami architektonicznymi” 
— E. Charytonowa, II cz. „Budowy ma­
szyn” — Z. Zielińskiego, „Instalacjami bu­
dowlanymi” — J. Celińskiego i „Miernic­
twem budowlanym” — Z. Kietlińskiej na 
czele.

PWSZ wydające w dalszym ciągu pod­
ręczniki dla samouków, wystawiły na Tar­
gach najnowsze pozycje z tej dziedziny — 
„Algebrę”, „Fizykę”, „Trygonometrię”. 
Warto odnotować, że cieszą się one ol­
brzymim powodzeniem uczniów liceów 
ogólnokształcących.

Duże zainteresowanie nauczycieli budzi­
ła w stoisku PWSZ seria „Biblioteczki za­
jęć technicznych w szkole ogólnokształcą­
cej”. Z serii tej, obejmującej w sumie 15 
broszur, ukazało się już 6 pozycji. Druk 
pozostałych 9 — jak poinformował mnie 
dyrektor techniczny PWSZ, A. Szczep­
kowski — zostanie ukończony do 15 paź­
dziernika br.

Polska książka pedagogiczna była god­
nie reprezentowana na Międzynarodowych 
Targach. Jeśli zaś chodzi o nasze nowe 
podręczniki, to mimo iż ustępują one na­
dal niektórym zagranicznym, odznaczają 
się wysokim poziomem edytorskim i 
świadczą, że w dziedzinie tej uczyniono

Polsce poważny krok naprzód.
H. Wit.

w
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W roku ubiegłym rozpoczęliśmy ■ mężem 
budowę domu mieszkalnego o powierzchni 84.4 
m kw. na własnej działce. Wykonane dotych­
czas roboty i posiadane materiały budowlane 
stanowią około 33 proc, kosztów budowy. 
Mamy otrzymać pożyczkę bankową w kwocie 
55 000 zł. Pożyczka ta nie wystarczy.

Czy istnieje możliwość zaciągnięcia potyczki 
lub zapomogi w wysokości 20 proc, kosztów 
budowy z innych źródeł?

Nauczyciel posiadający co najmniej 
jednoroczny staż związkowy i będący 
członkiem pracowniczej kasy zapomogo­
wo-pożyczkowej, może — jeśli posiada 
działkę budowlaną i zgodę władz budo­
wlanych na budowę domu oraz środki 
finansowe w wysokości co najmniej 60 
proc. — otrzymać pożyczkę na okres lat 
3 do wysokości 6-miesięcznych poborów 
brutto, nie wyższą jednak niż 10 proc, 
planowanych kosztów budowy. Pożyczka 
spłacana jest w ratach miesięcznych po­
czynając od trzeciego miesiąca po jej 
otrzymaniu. Pożyczkę przyznają zarząd 
okręgu ZNP 
nego.

Ponadto w 
nr 396 Rady 
nia 1962 roku 
roku, poz. 5) _
nionych zakładów pracy, a w ich liczbie 
nauczycielom, zatrudnionym na terenie 
gromad i nie posiadającym więcej niż 1 
ha gruntu, umarza się do 20 proc, sumy 
kredytu zaciągniętego na budowę domu 
na terenie wsi, jeśli pożyczkodawca wy­
konuje swój zawód na terenie gromady 
i zamieszkuje w zbudowanym budynku.

*

przyznają zarząd 
na wniosek zainteresowa-

myśl postanowień uchwały 
Ministrów z dnia 13 grud- 
(Monitor Polski nr 3 z 1963 
— pracownikom uspołecz-

Jako p. o. kierownika szkoły użytkuję grunt 
szkolny, przez który nrzeprowadzony jest rów 
długości 220 m. Obecnie wydano nakaz pogłę­
bienia rowu.

a"1. ...—
‘ TECHNIKUM MECHANICZNE I ZASADNICZA SZKOLĄ METALOWA MPC 

W KRAŚNIKU FABRYCZNYM ।

zatrudni z dniem r.
NAUCZYCIELI

z wyższym wykształceniem na stanowiskach:
♦ NAUCZYCIELA MATEMATYKI ♦ NAUCZYCIELA FIZYKI
♦ NAUCZYCIELA HISTORII
♦ NAUCZYCIELA PRZEDMIOTÓW ZAWODOWYCH (Inż. MECHANIK)
❖ KIEROWNIKA WARSZTATÓW SZKOLNYCH
♦ WYCHOWAWCÓW INTERNATU
♦ NAUCZYCIELI ZAWODU (FREZER, KOWAL)

Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysem i odpisami dyplomów kierować Pod 
adresem szkoły.
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POKOLENIE

Warto przypomnieć czytelnikom do*  
skonałą powieść B. Czeszki: „Pokolenie”, 
która właśnie została wznowiona. Byłą 
to jedna z pierwszych książek powojen­
nych, obrazujących historię młodzieży 
zrzeszonej w Gwardii Ludowej. Czeszko 
z ogromną pasją i swadą odmalował 
sylwetki tych młodych ludzi, ukazał pro­
ces krystalizowania się charakterów, 
kształtowania światopoglądu. W toku 
powieści ta grupka dzieciaków dojrzewa, 
krzepnie, wyrasta na świadomych dzia­
łaczy i żołnierzy podziemia. Słabsi odpa­
dają, zostają tylko ci najlepsi, najmoc­
niejsi. Książka Czeszki, podobnie jak 
„Kolumbowie” Bratnego, doskonale od­
twarza klimat okupacyjnych dni, poka­
zuje tamto życie bez upiększeń, twarde, 
trudne, prawdziwe.

(Bogdan Czeszko: Pokolenie. Wyd. VII. Czy­
telnik”, Warszawa 1563; cena 10 zł.

KSIĄŻKA SZŁA ZA EMIGRANTEM

Losy polskiego słowa drukowanego na 
emigracji — od czasów arian, poprzez 
wiek XX aż po dzień dzisiejszy. Autor 
stara się ustalić, jakie rodzaje książek 
czytywane były przez emigrantów, jaką 
rolę spełniały one w utrzymywaniu pol­
skości i zachowaniu czystości języka, jak 
wpływały na kształtowanie się poglądów 
przedstawicieli poszczególnych środowisk 
i stronnictw politycznych.

(Stanisław Strumph-Wojtkiewicz. Książka 
szła za emigrantem, Ossolineum, Wrocław 
1963; cena 30 zł).

STUDIA PSYCHOLOGICZNE

Ukazał się tom IV „Studiów psycholo­
gicznych” pod red. Tadeusza Tomaszew­
skiego. W zbiorze znajdujemy prace M. 
Maruszewskiego, T. Tomaszewskiego i R. 
Stadnickiego, Z. Włodarskiego i innych. 
Czytelników naszych zainteresują zapew­
ne takie publikacje, jak M. Geblewiczo- 
wej i E. Pisarskiej: „Czas reakcji prostej 
w zależności od wzrostu” i E. Flesznero- 
wej: „Samodzielne abstrahowanie”.

Całość przynosi wiele ciekawych mate­
riałów.

(Studia psychologiczne. Tom IV. Pod red. 
Tadeusza Tomaszewskiego. Komitet Nauk Pe­
dagogicznych i Psychologicznych Polskiej Aka­
demii Nauk. Zakład Narodowy im. Ossoliń­
skich, Warszawa, 1963; cena 26 zł).

KORESPONDENCJA 
JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Nakładem „Ossolineum” 'wydana została 
korespondencja J. Słowackiego. Materiał 
został rozbity na dwie części: I — listy 
poety, II — listy pisane do niego. W każ­
dej zaś części zachowany jest układ chro­
nologiczny, przy czym poszczególne listy 
opatrzone są odnośnikami wskazującymi 
czytelnikowi, z którym pismem z części 
II dany list koresponduje. Poszczególne 
teksty opracowane zostały, w większości, 
na podstawie autografów, reprodukcji 
i fotokopii, co daje maksimum gwarancji 
autentyczności i poprawności. Teksty pi­
sane w obcych językach podano w dwóch 
redakcjach: oryginalnej i tłumaczonej. 
Komentarz obejmuje trzy działy: przypi­
sy, uwagi wydawcy, noty biograficzne. 
Całość zawarta została w dwóch tomach 
po 500 stron każdy. Materiał opracował 
Eugeniusz Sawrynowicz.

(Korespondencja Juliusza Słowackiego. Tom 
I i II. Oprać. E. Sawrynowicz. Wydawnictwo 
„Ossolineum”. Wrocław 1963; cena 120 zł).

ma opłacaj kosa*
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